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Komunikat rządów Czterech Mocarstw

w sprawach Niemiec
MOSKWA (PAP). Ogłoszono 

X-!? komunikat rządów 
i p ’ ^^A, Wielkiej Brytami

Francji w sprawach, dotyczą-
|ch Niemiec. Komunikat ten 

co następuje:
ł^ządy Związku Socjalistycz­

nych Republik Radzieckich, 
ra?1cji, Zjednoczonego Króle- 
•^<1 i Stanów Zjednoczonych

^S1ągnęły następujące porożu-;
iX11enie:

Wszystkie ograniczenia 

mets ruiTfii pokoju
Równoczesne ogłoszenie w Moskwie, Waszyngtonie, 

Londynie, Paryżu jednobrzmiącego komunikatu zapowia­
dającego zniesienie ograniczeń między Berlinem i stre­
fami okupacyjnymi oraz zwołanie na dzień 23 maja 
Rady Ministrów Spraw Zagranicznych wywołało zrozu­
miałe uczucie radości i odprężenia na całym świecie.

Przecież olbrzymia, przeważająca część ludności świata, 
Wszystkie narody we wszystkich krajach nie chcą woj­
ny, pragną natomiast pokojowych rozmów i widzą w ko­
munikacie czterech mocarstw krok prowadzący do poko­
jowego rozwiązania rozbieżności między mocarstwami.

Należy stwierdzić, że wynik toczących się od kilku ty­
godni rozmów, które doprowadziły do zwołania Rady 
Ministrów Spraw Zagranicznych jest zasadniczym suk­
cesem Związku Radzieckiego.

Wbrew usilnej propagandzie prasy reakcyjnej jakoby 
istniał „problem Berlina" odrębny od problemu ogólno- 
niemieckiego. rząd radziecki stał zawsze na stanowisku, 
żę sprawa Berlina jest tylko częścią problemu ogólno- 
niemieckiego i, że tylko na płaszczyźnie rozwiązania ca­
łokształtu zagadnień ogólno - niemieckich sprawa Ber­
lina może znaleźć swoje rozwiązanie.

Uznanie tej zasady, że nie może być rozmów w spra­
wie Berlina bez jednoczesnych rozmów w sprawie pro­
blemu ogólno-niemieckiego, wymagało zarazem uznania 
jeszcze jednej zasady, że jedynym właściwym organem 
do przeprowadzenia takich rozmów i rozwiązania cało­
kształtu zagadnień niemieckich może być tylko Rada 
Czterech Ministrów Spraw Zagranicznych, powołana 
W tym celu przez układ poczdamski.

I w tym wypadku radziecki punkt widzenia odniósł 
zwycięstwo wobec stanowiska mocarstw zachodnich, 
które sabotowały prace czterostronnych organów kon- 
troll i od listopada 1947 tj. od chwili zakończenia obrad 
ostatniej Rady Czterech Ministrów prowadziły systema­
tyczną politykę unicestwienia wszystkich organów czte­
rostronnych na terenie Berlina od najniższych do naj­
wyższych.

Co wpłynęło na powrót mocarstw zachodnich do podję­
cia rozmów czterostronnych?

Po pierwsze wpłynęła na to przede wszystkim konsek­
wentnie polipowa polityka Związku Radzieckiego, poli­
tyka walki i pokój, szanowania podpisów złożonych na 
umowach m^dzynarodowych i przestrzeganie uchwał 
Poczdamskie’}..

Po drugie wypłynęło na to wielkie, przełomowe, histo­
ryczne zwycięstwo Chin Ludowych. Zwycięstwo Chin 
Ludowych jep uznane przez cały świat jako fakt doko­
nany, przechyla ono w sposób bezsprzeczny szalę na 
korzyść obozu postępu, na korzyść obozu pokoju.

Po trzecie wpłynęły na to potężne w swym wyrazie, 
rozciągłości i zakresie sukcesy ogólno światowej walki 
narodów o pokój, której punktem kulminacyjnym był 
Kongres Pokoju w Paryżu i Pradze.

Nie jest przypadkiem, że właśnie w tym momencie 
kiedy zwołana jest po tak długiej przerwie Rada Mini­
strów Spraw Zagranicznych, odwołany został z Berlina 
gen. Clay, jeden z najbardziej zawziętych podżegaczy 
Wojennych, który chełpliwie oświadczył swego czasu, że 
utoruje sobie drogę do Berlina czołgami. Sprawdzają 
się słowa towarzysza Stalina, że:

„Zbyt żywe są w pamięci narodów okropności nie­
dawnej wojny i zbyt wielkie są siły społeczne bro­
niące pokoju, ażeby uczniowie Churchilla w sprawach 
agresji magli je pokonać i skierować ku nowej 
wojnie".

Posunięcia radzieckie, które umożliwiły zwołanie sesji 
Kady Czterech Ministrów wynikają logicznie z konsek­
wentnie pokojowej polityki Związku Radzieckiego, są 
Wyrazem pewności w ostateczny triumf tej polityki, wy­
razem dobrej woli rządu radzieckiego w stosunku do 
mocarstw zachodnich. Nie przesądzamy w tej chwili 
Wyników sesji zapowiedzianej Rady Ministrów. Ufamy 
że sesja ta przyniesie trwale odprężenie w sytuacji mię­
dzynarodowej i doprowadzi do sprawiedliwego rozwią­
zania problemu niemieckiego.

W każdym razie trzeba stwierdzić, że komunikat ogło­
szony wczoraj jest ciężkim ciosem wymierzonym podże­
gaczom wojennym i, że odprężenie, które już teraz moż- 
ua zanotować we wszystkich stolicach świata, stanie się 
howym czynnikiem wzmacniającym wiarę w pokój. 
Wzmacniającym wolę pokoju u wszystkich narodów, 
wolę przyjaźni ze Związkiem Radzieckim — najgorętszym 
obrońcą pokoju. (ta)

wprowadzone od dnia 1 marca 
1948 roku przez rząd ZSRR w 
zakresie łączności, transportu i 
handlu między Berlinem a za­
chodnimi strefami Niemiec oraz 
między strefą wschodną a stre­
fami zachodnimi zostaną znie­
sione dnia 12 maja 1949 r.

2. Wszystkie ograniczenia, 
wprowadzone od dnia 1 marca 
1948 roku prźez rządy Francji, 
Zjednoczonego królestwa i Sta 
nów Zjednoczonych lub przez

którykolwiek z tych rządów w f 
zakresie łączności, transportu i I 
handlu między Berlinem a stre­
fą wschodnią oraz między stie- 
fami zachodnimi a wschodnią 
strefą Niemiec zostaną również 
zniesione dnia 12 maja 1949 r.

3. Po upływie 11 dni od 
chwili zniesienia ograniczeń 
wymienionych w punktach 1 i 
2, a miano wice 23 maja 1949 r. 
zwołana zostanie w Paryżu se­
sja rady ministrów spraw za­
granicznych dla rozpatrzenia 
spraw, dotyczących Niemiec i 
zagadnień, wynikającyh z sytu­
acji w Berlinie, w tej liczbie 
również kwestii waluty w Ber­
linie.

❖
Równocześnie jednobrzmiący 

komunikat ogłoszono w Wa­
szyngtonie, Londynie i Paryżu.

iWS Jemr w
w Indiach

GDYNIA (PAP). W związku 
z zacieśnieniem stosunków go­
spodarczych z Indiami i Pa­
kistanem, kursujący na linii 
Gdynia — Ameryka Połud­
niowa M/S „General Walter" 
skierowany zestal z Buenos 
Aires z pełnookrętowym ła­
dunkiem pszenicy do Kalku­
ty, skąd zabrał jutę dla Polski 
i krajów zachodnio - europej­
skich. Obecnie ,,M/S „Gene­
rał Walter" znajduje się w 
drodze do Gdyni, dokąd przy­
będzie za kilka dni.

Dzitó [iteHii 
orzehazulą 99M 
dzieciom polskim

WARSZAWA. 2 bm. odby- 
ła się w Ministerstwie Rol­
nictwa i R. R. niecodzienna 
uroczystość — dzieci czecho­
słowackie , rozdały pomiędzy 
dzieci pracowników Minister­
stwa dwie skrzynie różnych 
zabawek, przysłanych przez 
dzieci pracowników czecho­
słowackiego Ministerstwa 

Rolnictwa z okazji Święta 1- 
Maj owego.

W imieniu dzieci czechosło­
wackich wystąpiła kilkuletnia 
dziewczynka — córka pra­
cownika ambasady CSR w 
Warszawie, która, przekazując 
zabawki, życzyła dzieciom 
polskim jak najprzyjemniej­
szej zabawy. Wśród wielu 
niezwykle efektownych za­
bawek uwagę i zainteresowa­
nie dzieci zwracały: wielkie 
śpiące lale, samochody, okrę­
ty. wozy, traktory, klocki, 
bąki itp.

W zamian za piękne podar­
ki, dzieci polskie obdarowały 
swych czechosłowackich przy­
jaciół artystycznie wykona­
nymi lalkami łowickimi.

Mi tailh 

dostawię chłopi w maju
WARSZAWA. W całym kra 

ju rozpoczęły się już dostawy 
zakontraktowanej trzody chle 
wnej. Tuczniki odstawiane są 
do gminnych spółdzielni, któ­
re według planu mają zakupić 
w maju ok. 78 tys. sztuk.

Na ziemi Lubuskiej wyrasta nowa wielka potęga przemysłowa — Gorzów. Klasa robotnicza Go­
rzowa buduje zakłady pracy, które zmienią całkowicie oblicze północnych powiatów Ziemi Lu 
buskiej. Cykl reportaży,, który rozpoczynamy na stronie trzeciej zapozna czy letników z wysił­
kiem włożonym przez robotników Gorzowa w budowę Ursusa, chłodni, elektrowni, fabryki 

sztucznego włókna itp.

Delegat Polski dr Suchy na forum ONZ

Wi bezprawnie pmWimiji skub wawelskie
USA i W. Brytania jedynymi podporami gen. Franco

FLUSHING MEADOWS. PAP. Sprawa skarbów wawelskich, 
których zwrotu z Kanady domaga się — jak wiadomo — Rząd 
Polski, była ostatnio przedmiotem dyskusji na plenum Gene­
ralnego Zgromadzenia ONZ. W sprawie tej zabrał głos dele­
gat kanadyjski gen. Mc. Naughton. Odpowiedział mu delegat 
Polski dr Suchy.
Zdaniem Mc Naughtona, skarHch przybycia do Kanady i o 

by wawelskie „nie znajdowały r-----’ ’ ' 1
się nigdy pod opieką rządu ka­
nadyjskiego ani jego urzędni­
ków”, lecz zostały przywiezio- 
ne do Kanady w 1940 roku
„przez oficjalnych przedstawi­
cieli polskich” (t. j. przedstawi­
cieli rządu emigracyjnego), któ­
rzy zastrzegli sobie prawo roz­
porządzania nimi.

Rząd kanadyjski — przypom­
niał dr Suchy. — był powiado­
miony o tym, iż skarby wawel­
skie są własnością Rządu Pol­
skiego. Wiedział też o dacie

350 tys. zł oszczędności dadze 
projekty tow. Kosmowskiego 
z Pow. Żarz. Dróg, w Obornikach

Korni te t współza wodni c twa 
pracy w Powiatowym Zarzą­
dzie Drogowym w Obornikach, 
postanowił przeprowadzić w r. 
1949 oszczędności na łączną su 
mę 4.451.000 zł.

Kwota ta będzie osiągnięta 
dz ęki zastosowań u oszczęd­
ności w poszczególnych dzia­
łach. W tym celu przy robo­
tach drogowych zużyje się ma­
teriały zastępcze. Zwróci się u 
wagę na przywóz koniecznych 
materiałów z najbl żej położo­
nych miejscowości, żeby 
zmniejszyć koszt transportu.

Do układania podkładów za 
miast tłuczonego kamienia, 
będzie się używać żużlu, co 
znowu da pewną różnicę w 
koszcie robocizny. ‘ 

sposobie ich przechowania. W 
wielu oświadczeniach i notach 
rząd kanadyjski uznał prawo 
własności Rządu polskiego do 
wymienionych skarbów.

Osoby, które bezprawnie prze 
jęły te skarby sztuki, znane by­
ły rządowi kanadyjskiemu. 
Obecnie skarby znajdują się w 
ręku p. Duplessis, premiera pro­
wincji Quebec.

Rząd Polski zastrzega sobie 
prawo podjęcia wszelkich dal­
szych kroków dla zabezpiecze­
nia swych praw i otrzymania

Narada wytwórcza uznała o- 
szczędnościowy plan kierow­
nictwa za realny włączając do 
niego projekty tow. Kosmow 
skiego, który proponuje ręcz­
ne malowanie tablic drogo­
wych zastąpić natryskiwaniem 
farby gruntowej przy pomocy 
specjalnego pistoletu malarskie 
go. Przyniesie to 150 tys. zł 
oszczędności. Następnie tow. 
Kosmowski' obliczył, że wypo­
sażenie warsztatów Powiatowe 
go Zarządu Drogowego w naj 
niezbędniejsze maszyny i na­
rzędzia, dzięki którym będzie 
można przeprowadzić we wła­
snym zakresie remonty bie­
żące i średnie sprzętu technicz 
nego, zaoszczędzi się dalsze 200 
tys. zł. (Mus)

całkowitego zadośćuczynienia 
moralnego j materialnego..

Delegat Polski dr Suchy za­
początkował w komisji politycz 
nej ONZ debatę nad sprawą 
Hiszpanii, wzywając ONZ do 
potwierdzenia swych poprzed­
nich, potępiających Franco u- 
chwal.

Delegat Polski oświadczył, 
ze wynik tej debaty będzie 
miał znaczenie ogólno-światowe 
i że wycofanie się ONZ z po­
przedniego. stanowiska byłoby 
katastrofalne. Wynikiem po­
wtórnego omówienia na forum 
ONZ kwestii hiszpańskiej po­
winno być umożliwienie naro­
dowi hiszpańskiemu pozbycia 
się obecnego terrorystycznego 
reżimu i powrotu do rodziny 
narodów miłujących pokój.

W ciągu 10 lat rządów Fran­
co setki tysięcy republikanów 
przeszło przez jego więzienia, 
tysiące poddano torturom a set 
ki stracono. Ogłoszony w 1936 
roku stan wojenny trwa w dal­
szym ciągu.

Tej polityce represji z ter- 
roru dr Suchy przeciwstawił 
nieprzerwaną walkę narodu hi­
szpańskiego przeciwko Franco, 
która Znajduje wyraz w par­
tyzantce i zorganizowanym po­
litycznym ruchu podziemnym.

Dr Suchy wykazał również, 
że tylko dzięki polityce USA i 
Wielkiej Brytanii reżim gen. 
Franco może się utrzymać w 
Hiszpanii. Akcja tych dwóch 
mocarstw oparta na przesłan­
kach ekonomicznych i militar­
nych pozbawiła znaczenia u- 
chwały ONZ. Monopoliści ame­
rykańscy zajmują dziś w Hi­
szpanii kluczową pozycję i przy 
skwapliwej zgodzie Franco o- 
panowują kraj.

Dalsze istnienie Hiszpanii 
frankistowskiej — stwierdził 
dr Suchy — jest zagrożeniem 
pokoju 1 bezpieczeństwa.
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Jerzy Albrecht Z całej Polski napływaj a 

dsisze umi o uisnórzauioiiniciuiie 
dla uczczenia Kongresu Zw. ZaW*

aktywnie walczyć o pokój
9,5 miliona ludzi pracy wzięli) udział w obchodach 1 majowych

Co roku dzień 1 Maja jest przeglądem bojowych sił klasy robotniczej i najszerszych 
mas ludu pracującego miast i wsi. Dokonujemy tego przeglądu po raz piąty w na­
szej odrodzonej ojczyźnie. Ale nigdy dotąd przegląd ten nie był tak potężny jak w 
tym roku.
W tym roku w dniu 1 Maja w naszych miastach, miasteczkach, osadach i wsiach 
pod bojowymi sztandarami naszej partit, wokół jest haseł, w zwartych bojowych 
szeregach demonstrowało 9,5 miliona ludzi.

Nigdy jeszcze dotąd w dniu 1 Maja nie występowały tak aktywnie jak w roku 
bieżącym wraz z członkami partii najszersze masy bezpai tyjnych, nigdy jeszcze w7ięź 
między partią a milionami bezpartyjnych ludzi pracy nie przejawiła się z taką 
mocą.

wody troski klasy robotniczej, 
pracującego chłopstwa i inte­
ligencji, o rozwój naszej go­
spodarki, o odbudowę kraju, o 
wykonanie planów gospoda?-

WARSZAWA (PAP). Mel­
dunki o zobowiązaniach pro­
dukcyjnych dla uczczenia Kon 
gresu Związków Zawodowych 
napływają masowo. Klasa ro­
botnicza żywiołowo wzmaga 
p odukcję i pogłębia system 
oszczędnościowy, dokumentu­
jąc w ten sposób wolę rozbu­
dowy gospodarki państwa ludo 
wego.

Liczne meldunki o przystą-
pieniu do czynu kongreso-

czych, była duma 
współzawodnictwa

z akcji 
pracy i

Wtym roku w dniu 1
Maja demonstrowały

miliony 
liony 
kobiet,

robotników, mi-

raz temu, źe są gotowe aktyw­
nie walczyć o pokój w obozie

chłopów, 
miliony

miliony 
młodzie-

ży, setki tysięcy inteligencji. 
Te miliony ludzi uznały dzień 
międzynarodowego święta kia 
sy robtniczej, dzień 1 Maja 
za swoje święto.

W tym fakcie znajduje po­
twierdzenie prawda o uznaniu 
przez najszersze masy naszego 
narodu przodującej roli klasy 
robotniczej i jej awangardy 
Polskiej Zjednoczonej Partii 

^Robotniczej, organizatorki 
walk i zwycięstw na drodze 
budownictwa socjalizmu w 
naszym kraju.

sił postępu. Aktywnie 
czyć o pokój — to stać 
nie i niezachwianie u 
Związku Radzieckiego,

wal- 
wier- 
boku 
przo.

Włoch, Grecji. Hiszpanii,dla 
ludów Indonezji i Vietnamu, 
dla zwycięskiej armii ludowej 
Chin.

Głęboki nurt internacjonał! -

Międzynarodowa 
sol darność proletariatu 
oreżem walki o pokó’

W dniu 1 Maja masy pra­
cujące Polski dały pełny wy-

dojącej siły obozu postępu i 
pokÓjUł obrońcy niepodległości 
narodów. Aktywnie walczyć 
o pokój — to umacniać więź 
międzynarodowej solidarności 
proletariatu i krzyżować plany 
podżegaczy woiennych.

Dlatego milionowe masy 
Polski w tegorocznych mani­
festacjach 1-majowych de­
monstrowały swą niezłomną 
wolę jeśzczę mocniejszego za­
cieśnienia sojuszu ze Związ­
kiem Radzieckim swą głęboką 
miłość do kraju socjalizmu. 
Dlatego przesyłały one ty­
siączne pozdrowienia dla brat 
nich narodów w krajach de­
mokracji ludowej, dla walczą, 
cych z imperializmem amery­
kańskim i własną burżuazją 
mas pracujących Francji,

osiągnięć produkcyjnych.
Pod znakiem tych haseł, pod 

znakiem tych osiągnięć prze­
chodził tegorocznych 1-Maj.

Każde osiągnięcie w odbu­
dowie. w produkcji, w walce 
o wykonanie planów, znalazło 
swój wyraz w tysiącach trans­
parentów, wykresów, ekspo­
natów.

„Produkujemy więcej, ta­
niej, lepiej i oszczędniej** — 
tym hasłem, które wypełnia 
dziś żywą treścią p acy i wal-

wego napływają ® Wielko­
polski. M. in. kolejarze w Go­
rzowie zobowiązali się odbudo 
wać do dnia 20 maja br. spa­
lony dworzec. Robotnicy zakła 
dów przemysłu fosforowego w 
okręgu poznańskim postanowi 
li ustawić nowy zbiornik do 
kwasu siarkowego, wyremonto 
wać przy użyciu starego złomu

n

zmu proletariackiego, oto co 
nowego j wielkiego w tegorocz i 
nych demonstracjach w dniu i . . .. ,
1 Maja, oto co dokumentuje^!^? ‘^7
dojrzałość polityczną mas pra I J0™ demonstracje- - - J H 1-majowe. To hasło nadarza­

ło naszym demonstracjom ich 
dumne oblicze.

A mają z czego być dumne 
klasa robotnicza i masy pra-

Kulisy ustąpienia
gen. Claya

NOWY 
wiadomo

JORK (PAP). Jak 
prezydent Truman

cujących Polski w walce o 
bezpieczeństwo naszego kraju, 
w walce o pokój i socjalizm.

Wykonanie planów 
produkcyjnych główną 
troską klasy robotnicze’

Wyrazem , dojrzałości poli­
tycznej mas, która wyrosła w 
walce z wrogiem klasowym, 
ze spekulacją i szkodnictwem 
gospodarczym, przejawami 
biurokratyzmu, były w tego­
rocznych manifestacjach pier­
wszomajowych tysiączne do-

Dal jEsleśmy z isW naszego iM"
Wycieczka Polonii amerykańskiej zwiedziła Zakłady H. Cegielski

Polonia Amerykańska, któ 
ra przybyła na zaproszenie 
Rządu w gościnę do Polski 
zwiedziła w ostatnich dniach 
Zakłady Przemysłowe H. Ce­
gielski.

W wędrówce po fabrykach 
1 z rozmów prowadzonych z 
pracownikami goście zapozna­
li się z ich życiem i pracą. 
Szczególny podziw wywołał 
wśród gości szeroki rozmach 
prac i wysiłek robotnika w 
rozbudowie przemysłu pol-
skiego.

Zapoznając się z 
oszczędnościowym 
tym szeroko w 
Cegielskiego jedna

systemem 
rozwinię- 

Zakładach 
z pracow-

nic Zakładów w Detroit po­
wiedziała: System ten jest 
nam zupełnie nieznany tak 
samo zresztą jak współzawod-
nictwo pracy. Pracując sta-
ramy się tylko, by nie być
zredukowanym. Ochrona 
wiem praw robotnika u

bo- 
nas

zupełnie nie istnieje. Rządzą 
nami prywatni fabrykanci, i 
od ich woli i humoru zależny 
jest nasz byt materialny.

Ciekawa była również wy­
powiedź ślusarza maszynowe­
go ob .Sobczaka. Mówił on o 
radości jaką sprawiła im 
wieść o zjednoczeniu polskich 
partii robotniczych. Żyjąc i 
pracując w otoczeniu amery­
kańskiej niezgody — mówił, 
ob. Sobczak — wywoływanej 
specjalnie celem rozbicia kla­
sy robotniczej, dumni jesteśmy 
z osiągnięć naszego narodu.

Po zwiedzeniu wszystkich 
fabryk i dokładnym zapozna­
niu się z procesem produkcji 
parowozów goście podejmo­
wani byli w stołówce zakła­
dowej skromnym posiłkiem.

Żegnając się mówili: Kiedy 
powrócimy do naszych fabryk 
opowiemy innym kolegom o 
wszystkim cośmy tutaj wi­
dzieli. Wroga propaganda roz-

wojewoda poznański Brzeziń­
ski podejmował miłych gości 
czarną kawą w „Białej Sali“ 
Urzędu Wojewódzkiego, w o-* 
becności przedstawicieli władz, 
partii politycznych, organiza­
cji zawodowych j przodowni­
ków pracy. Wygłoszono kil­
ka przemówień zarówno ze 
strony gości jak i gospoda­
rzy, podkreślając ścisłą łącz­
ność między robotniczym wy- 
chodztwem polskim a Pol­
ską Ludową. Ze strony gości 
przemawiali kierownik wy­
cieczki dr Sjvięt, oraz ob. 
Makowska z Chicago, a ze 
strony władz i społeczeństwa 
tow. Kubala w im. OK ZZ, 
wojewoda Brzeziński, przo­
downik pracy „Cegielskiego** 
Czesław Michałek oraz prze­
wodnicząca WRN tow. Het. 
mańska.

Ze szczególnie entuzjastycz­
nym przyjęciem spotkało się 
przemówienie ob. Makowskiej 
z Chicago, która powiedziała 
m. in.:

— „Jesteśmy robotnikami. 
Ja jestem krawcową i w cią­
gu 10 lat musiałem oszczę­
dzać dolary, aby móc zwie­
dzić Polskę. Jesteśmy Polską 
zachwyceni!

Cieszy nas, że robotnicy w 
Polsce pracują dla siebie ja­
ko ludzie wolni, podczas kie-

dy mu musimy jeszcze praco­
wać na „bosa“ (pracodawcę 
prywatnego), który na naszej 
pracy robi miliony. Tu w 
Polsce Ludowej wszystko 
dzieje się dla ludu i o tym co 
widziałam, podzielę się tam w 
Ameryce i opowiem im, jak 
wspaniale rozwija się Polska, 
w której gospodarzy łud“.

cujące Polski, mieli z czego 
być dumni przodownicy pracy, 
kroczący w pierwszych szere­
gach załóg fabrycznych. Bo 
wykresy i cyfry osiągnięć w 
produkcji, które nieśli w po­
chodzie, mają swe realne po­
krycie we wzroście sił produk 
cyjnych. we wzroście poziomu 
materialnego i kulturalnego 
mas pracujących, w czynie 
kongresowym i w 1-majowym 
wysiłku współzawodnictwa.

Czyn Pierwszomajowy objął 
całą Polskę, mobilizując wysi­
łek i entuzjazm milionowych 
mas. Objął on nie tylko nasze 
huty i kopalnie, nie tylko 
wielkie zakłady Zagłębia i Ło­
dzi, ale i najdrobniejsze ośrod 
ki pracyale i naszą wieś, 
gdz:e np. tak jak w pow. Oła­
wa, woj. wrocławskiego na 93 
gromady wiejskie 84 wzięły na 
siebie i wykonały zobowiąza­
nia pierwszomajowe w postaci 
naprawy dróg, mostów, re­
montu szkół, świetlic itp. Czyn 
Pierwszomajowy stał się real-

ogłosił, że 15 maja ustąp, ze 
swego stanowiska gen. Clay. 
W kołach dbbrze poinformo­
wanych przewiduje się, źe na­
stępcą gen. Claya będzie gen. 
Maa Cley, obecny prezes Mię 
dzynarodowego Banku Odbu­
dowy.

Prasa amerykańska stwier­
dza, że odwołanie gen. Claya 
przyśpieszono w związku z 
jego ostatnimi zatargami z de 
parlamentem stanu. Gen. Clay 
samowolnie zatrzymał zako­
munikowane mu zlecenia de-

siewana przez 
talistycznych 
miała do nas 
lepsza na nią

agentów kapi- 
nie będzie już 
dostępu. Naj- 
odpowiedź, to 

i wysiłek pol-twórcza praca 
skiego robotnika jaki wkłada 
w budowę Polski sprawiedli-
wej

Wycieczka robotników pol­
skich z USA, zorganizowana 
przez Stów „Polonia**, prze­
bywała w ciągu środy i 
czwartku w Poznaniu, zwie­
dzając MTP oraz miasto.

W czwartek po południu

nym wkładem w 
nowe wykonanie 
niego.

(Dalszy ciąg na

przedtermi- 
planu 31et-

stronie 3)

Wał obronny Szanghaju pęka

Skarb rządu kuomintangowskiego na Formozie
PEKIN (PAP). Agencja No­

wych Chin donosi, że wojska 
ludowe zaatakowały w kilku 
punktach pierścień pozycji o- 
bronnych armii kuomintan- 
gowskiej w rejonie Szanghaju.

Komunikat dowództwa
wojsk kuomintangowskich 
przyznaje, że miasto Hong- 
Czou (stolica prowincji Cze- 
Kiang) 160 km na południe od 
Szanghaju, zostało zajęte przez 
wojska ludowe. Poza tym woj 
ska ludowe kontynuują swój 
marsz w k:erunku południo­
wym i znajdują się o kilka km 
od miasta Nanczang w pro-

wincji Kiang-Si, mn;ej więcej 
na połowie drogi między 
Szanghajem a Kantonem.

Przypieczętowany jest nad­
to los ważnego węzła kolejo­
wego Kaszing w odległości 
10 km na południowy zachód 
od Szanghaju

Z Hong-Kongu donosi agen­
cja Reutera, że na wyspę 
Taiwan (Formoza) wywieziono 
ostatnią część skarbu państwo 
wego Chin. Wywiezione akty 
wa — złoto, srebro i waluty 
zagraniczne — posiadają o- 
gólną wartość 300 milionów 
dolarów USA.

Taką potęgą jest dziś klasa robot­
nicza, że nawet w Watykanie, gdzie 
dotąd zawsze rzucano gromy na „bun­
tujące się pospólstwo**, papież uznał 
za wskazane zabrać glos w dniu świę­
ta robotniczego — 1 Maja. Kościół —
powiedział papież .zawsze błogo -
slawi robotnika 1 jego pracę. Kościół 
zawsze kochał robotników**.

Trochę szerzej na ten tęmat jak to 
„kościół kocha robotników i błogosła­
wi ich pracę" mówił w tym samym 
dniu kardynał Frings arcybiskup Ko­
lonii na kazaniu w katedrze. Jest 
rzeczą zamienną, że — jak o tym do­
niosła agencja Telepress — pracodaw­
cy kolońscy zmuszali swych robotni­
ków do wysłuchania tego majowego 
kazania.

Katoliccy robotnicy oświadczył
kardynnał Frings, powtarzając jak 
echo wypowiedź papieża x przed kilku 
miesięcy — powinni zaniechać walki 
o wyższe płace, lepsze warunki miesz­
kaniowe i inne przywileje. „Niższe 
klasy społeczne — stwierdził z całym

swoim autorytetem kardynał Frings 
— uzyskają zbawienie swojej duszy, 
jeśli będą miały cięższe życie na zie­
mi**.

Ale miarę jaką stosuje hierarchia 
kościelna do „robotników, których ko­
cha i których pracę błogosławi** jest

DWIE MIARY 
WATYKANU

inna niż miara, którą dostojnicy ko­
ścielni stosują pro domo sua do
samych siebie. Jaskrawe światło rzu- 
ca na to toczący się obecnie w Rzymie 
proces prałata Cippico, ulubieńca pa­
pieża i niedoszłego biskupa Triestu i 
Krainy Julijskiej .

Prałat Cippico do spółki z kardyna­
łem Guidettim, administratorem dóbr 
Watykanu, dokonał olbrzymich mal­
wersacji, przywłaszczając sobie m. in. 
200 milionów lirów i 450.000 dolarów. 
O tej działalności prałata Cippico wie-

dwie platformy kolejowe 
oczyśc ć teren fabryczny ? 
nagromadzonych odpadków. 
Pracownicy technicznej obsk1' 
gi rolnictwa w Ostrowie wyr® 
pion tu ją dwa motocykle wat* 
sztatowe, jeden samochód i łe 
den ciągnik, ponadto usuną 2 
terenu fabrycznego 50 ton 
mu.

Również ważne zobowią^* 
nie podjęli robotnicy zakła' 
dów chemicznych „Spiessa * 
Dla uczczenia Kongresu wyk° 
na ją oni do dnia 22 maja bf* 
50 kg nowego preparatu, ptz® 
znaczonego dla chorych na a' 
nemię — phosphit liąuidum* 
Prepąrat ten w Polsce nie był 
jeszcze po wojnie produkowa* 
ny* ♦ ,Robotnicy sanoccy złozyli 
bowiązanie wykonania ponad 
plan 13 węglarek oraz 6 cr 
stern. Węglarki i cysterny b^' 
dą wykonane do dnia 31 bm*

yiłosna drożyna piwna 
zoM w kałastroffl 
samolotowej

RZYM (PAP). W dniu 4 bm* 
wydarzyła s.ę pod Turynem 
tragiczna katastrofa lotnicza 
w której zginęło 28 osób.

Samolot, na pokładzie któ* 
rego znajdowała się włoski 
drużyna piłkarska powracają* 
ca z Lizbony oraz kilkunasto 
dziennikarzy, wpadł wskutek 
mgły na wieżę kościelną koD
lotniska pod Turynem. Samo* 
lot runął na ziemię i spłoną*' 
Wszyscy pasażerowie ora^parlamentu stanu i w ten spo ----

sób nie wykonał powierzonych [ członkowie załogi zginęli
mu zadań. j płomieniach.

XX Bokserskie Mistrzostwa Polski rozpoczęte

Mak, M l Kółeczko zwyciężyli
Piechowiak i Franek przegrali

We Wrocławiu rozpoczęły 
się XX Bokserskie Mistrzo­
stwa Polski, które przyniosły 
następujące wyniki:

W wadze muszej Woźniak 
((Poznań) pokonał Kamińskie- 
go (Łódź) po żywej i zaciętej 
walce, w której ' poznańczyk 
wykazał doskonałą technikę i 
celność ciosów. W drugiej wal 
ce tej samej wagi Mikołajew­
ski (Gdańsk) pokonał Przyby­
łowicza (Kraków).

W w. koguciej Czarnecki 
(Łódź) zwyciężył Tyczyńskie­
go (W-wa).

W w. piórkowej Panke (Po­
znań) wygrał z Marciniakiem 
(Łódź). Matloch (Śląsk) wy­
grał z Gromalą (Kraków). W 
tej samej wadze Gołyński 
(Gdańsk) niespodziewanie prze 
grał przez dyskwalifikację z

lifikację w 2 r. z Androżert1 
(Szczecin).

W w. półciężkiej Kołeczk0 
(Poznań) wygrał przez t. k. °* 
w 3 r. z Wojnowskim (Łódź)* 
W tej samej wadze Franek 
(Poznań) został pokonany
przez Woźniaka W-wa).

W w. ciężkiej Rutkowski
(Szczecin) wygrał z 
(Łódź).

Na mistrzostwa nie 
li Kolczyński i Patora 
natomiast dodatkowo

Jaskółą

przybyć 
z w-wy

________ ________  dopusz­
czono do walki Bazarnika (Śl)*

Śchóntagiem.
(Szczecin) uległ 
ław).

W w. lekk ej

Moźdżyński
Sobko (Wroc-

Czortek poko-
nał Sadowskiego (Szczecin).

W w. półśred-iej Olejniczak 
(Łódź) wygrał z Musiałem 
(Gdańsk), a Stolz z Zielińskim 
(Łódź). W tej samej wadze 
Piechowiak (Poznań) przegrał 
ze Sznajdrem Śląsk).

W w. średniej Zagórski
(W-wa) wygrał przez dyskwa

działo co najmniej 10 kardynałów, któ 
rych nazwiska wymieniono w przewo­
dzie sądowym, jak również sam pa­
pież, do którego z prośbą o pomoc 
zwrócili się okradzeni bankierzy: An- 
gieri i Rossini. Mimo to prałat Cip­
pico nie spotkał się z żadną naganą 
ze strony Watykanu, a kardynał Gui- 
detti nie został nawet postawiony w. 
stan oskarżenia.

Jak widzimy, miara, jaką stosują 
wobec siebie dygnitarze watykańscy, 
jest całkowicie odmienna od miary 
stosowanej wobec „ukochanych robot­
ników" i w ogóle „niższych klas**. 
Wypowiada kardynał Frings do „niż­
szych klas" — możecie sobie zasłużyć 
na wejście do raju tylko „cięższym 
życiem na ziemi**. Natomiast „wyższe 
klasy", a wśród nich również i dostoj­
nicy kościoła — jak można z tego 
wnioskować — mają prawo do do­
statniego i wygodnego życia już tutaj 
na ziemi. O tym świadczy chociażby 
afera prałata Cippico i jego kardynal-
skich wspólników. A. T.

W czasie losowań‘a rozstawia 
n następujących pięściarzy:

Kasperczak — Woźniak* 
Grzywocz — Kaflarski, Antk# 
wicz — Matloch, Czortek 
Waluga, Chychła — Olejnik, 
Zagęrski — Nowara, Szymura 
— Kółeczko oraz Jaskóła 
Klimecki.

w ostatniej chwili
Z każdym dniem wzrasta 

napływ wycieczek na Targi* 
W dniu dzisiejszym zapowie* 
działo się aż 78 grup zbioro­
wych z całego kraju.

Oprócz wycieczek przyjeż­
dżają 2 pociągi popularne 1 
Olsztyna i Krakowa. W prze* 
ważającej mierze uczestnikąnnl
wycieczek są 
zawodowych 
szkolna.

członkowie zW- 
oraz młodzież

Na Targi przybywa dzi^
trzema autokarami 130 przo­
downików pracy z Warszawy* 
Wycieczka na MTP została P° 
myślana jako specjalna na" 
groda za ich wysiłki położon® 
przy odbudowie stolicy.

W obecnej chwili są prowa­
dzone pertraktacje handlowi 
między polskimi a bułgarski­
mi przedstawicielami handlo" 
Wy mi na temat wagonowych 
dostaw fornierów bułgarskich 
i kleju stolarskiego.

Na Targach bawiły ostat­
nio delegacje handlowe z Tur 
cji i Szwecji, które zaintere­
sowały się eksponatami nasz® 
go przemysłu włókienniczego* 
Delegacje te udały się już do 
Łodzi celem zawarcia konkret 
nych umów handlowych.
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Florian miedziński

Książka w ofensywie kulturalnej
W gabinetach sztabów woj­

skowych i przemysło­
wych w Waszyngtonie 

* W Nowym Jorku w~re gorącz- 
*°wa praca. Zażywni panowie, 
Posiadający strusi żołądek i 
SHętkie sumienie, głowią się nad 
Vm, w jaki sposób panowaniu 
6Weniu poddać coraz to nowe 
c?ęści świata i coraz to inne 
ludy zaprząc w rydwan niewol­
niczej pracy na rzecz potęgi 
kół kapitalistycznych USA.

Wre w tych gabinetach go- 
r^czkowa praca, w jaki sposób 
Przeprowadzić ofensywę wojen- 
hą przeciwko tym narodom, 
które wyzwoliły się z jarzma 
dyktatury kapitalistycznej i 
drogą postępu kroczą ku ja- 
$nej przyszłości. A orężem tej 
ofensywy wojennym ma być 
ngruby kij", jak wulgarnie w 
tych kołach, wyzbytych wszel­
kich wznioślejszych uczuć, o- 
kreślą się bombę atomową.

Świat zmienił jednak swoje 
oblicze. Skończyły się czasy, 
kiedy wola jednostek decydo­
wała o losach narodów, kiedy 
w gabinetach tajnej dyploma­
cji decydowało się, czy narody 
Pracą lub krwią, w pokoju lub 
wojnie, wzmacniać będą funda- 
nienty ciemnych potęg.

Przeciwko knowaniom podże­
gaczy wojennych wystąpił więc 
światowy obóz obrońców poko­
ju, zdecydowany zwycięską 
ofensywą pokojową rozbić te 
zbrodnicze knowania. I oto po 
Kongresie Wrocławskim, który 
skupił elitę umysłową świata, 
Kongres Paryski ustami dele­
gatów, reprezentujących 600 mi 
lionów ludzi, wytyczył dla ca­
łej współczesnej ludzkości dro­
gi pokoju, po których odtąd 
kroczyć będą narody.

Jednym z najważniejszych 
odcinków tej ofensywy pokojo­
wej jest zaś ofensywa kultu­
ralna.

Tylko bowiem człowiek skrę­
powany ciemnotą, zepchnięty 
do poziomu istoty prymityw­
nej, może być podatnym in­
strumentem w ręku ludzi, dla 
których samych kultura to wy­
sokość dywidend, symbol świa­
ta kapitalistycznego. Natomiast 
człowiek, dla którego otworzy­
ły się bramy oświaty jako wej­
ście w świat wielkich zdobyczy 
kulturalnych ludzkości, zdolny 
jest poznać całą ohydę knowań, 
które zarówno jednostkom jak 
i całym narodom przynoszą 
niewolę, wyzysk i poniżenie. 
Człowiek umiejący wniknąć w 
myśli wielkich przodowników 
ludzkości, wskazujących • mu 
świat inny, świat ciągłego do­
skonalenia się i nieustannego 
rozwijania, stanowi tamę, o 
którą rozbijają się wysiłki obo­
zu, chcącego zatrzymać pochód 
ludzkości

Ofensywa pokoju toczy się 
na całym świecie. Inne są jej 
jednak formy w państwach, 
które jeszcze zachowały ustrój 
kapitalistyczny, inne zaś w 
państwach, które, wyzwolone 
przez rewolucję społeczną, roz­
wój kultury wykreśliły sobie

jako jedno z głównych zadań 
pracy państwowej.

W państwach kapitalistycz­
nych masy robotnicze w mozol­
nym wysiłku, krok po kroku, 
posuwają się naprzód na tere-

nie kulturalnym, najeżonym 
wszelkiego rodzaju przeszkoda­
mi. Prasa i wydawnictwa znaj­
dują się w rękach burżuazji i 
nieustannie zalewają masy sło­
wem drukowanym, które nie 
postęp głosi, a sławi wszystko, 
co mu się przeciwstawia. Sprzy 
siężone milczenie jest skiero­
wane przeciwko tym wszystkim 
pisarzomj którzy głoszą masom, 
że cele ich są odmienne od ce­
lów oligarchii kapitalistycznej.

W jakże innych warunkach 
znajdują się masy robotnicze, 
które zdołały w państwach 
swoich uchwycić ster władzy w 
ręce. Poprzez ustrój ludowy 
poddały one swemu władaniu 
nie tylko wytwórczość technicz­
ną, która decyduje o dobroby­
cie, lecz wyzwoliły także myśl 
ludzką z krępujących ją wię­
zów i zapewniły jej swobodny 
rozwój, jako warunek podnie­
sienia poziomu kulturalnego 
milionowych rzesz.

Wyrazem tej nowej formy 
kulturalnej ofensywy 

jest w Polsce Ludowej urządzo­
ny w rb. po raz pierwszy „Ty­
dzień Oświaty, Książki i Pra- 
sy,r. -Miejsce dawnej, przedwo­
jennej „akcji oświatowej”, któ­
rej celowo ograniczone ramy 
służyć miały potrzebom klasy 
uprzywilejowanej, Polska Lo­
dowa wprowadziła na ogólno­
krajową zakrojoną skalę ofen­
sywę kulturalną, która odtąd, 
co roku, zdobywać będzie co 
raz to nowe tereny, na których 
dotychczas panoszyła się je­
szcze ciemnota.

W tej ofensywie kulturalnej 
wielką rolę odgrywa prasa ja­
ko codzienny gość, zawitający 
do domów robotniczych i chłop 
skich. Wielka jest również rola 
odczytów i wykładów, siłą 
przekonywującą słowa mówio­
nego zapoznająca masy z co­
raz to nowymi problemami ży­
cia współczesnego.

Główną jednak rolę w tej 
ofensywie kulturalnej należy 
przypisać książce!

• MM

K i L

manifest

O ile bowiem gazeta różno­
rodnością swego materiału ak­
tualnego, ż konieczności jest 
bardziej powierzchowną, słowo 
zaś mówione choćby najbar­
dziej sugestywne blednie z u- 
pływem czasu — to książka 
jest tym elementem kultury, 
który, najbardziej zasługuje na 
miano nieodłącznego przyja­
ciela człowieka oświeconego. 
Do książki nas interesującej 
powracamy raz po raz, stąd do­
niosłość wpływu, jaki wywiera 
na umysł czytelnika.

Jeszcze jednak w okresie mię 
dzywojennym jakże rzadkie by­
ły domy robotnicze i chłopskie, 
w których książka była zjawi­
skiem powszechnym. A biblio­
teki zasięgiem swoim obejmo­
wały głównie tylko mieszczań­
stwo, doborem książek dostoso­
wane zresztą do jego, gustów. 
Masy robotnicze i chłopskie 
nie znajdywały w tych biblio­
tekach książek, które by im 

wskazywały drogę ku lepszej 
przyszłości, gdyż i biblioteki 
te były również jednym z in­
strumentów klas posiadających 
w obronie istniejącego porząd­
ku wyzysku i niesprawiedliwo­
ści społecznej.

Polska Ludowa, stawiając 
zagadnienie podniesienia 
poziomu kulturalnego szerokich 

mas jako jedno z najważniej­
szych zagadnień, dokonała w 
tym względzie ogromnego wy­
siłku, kiedy tyle potrzeb pil­
nych stanęło przed nią. Toteż 
dziś, mimo barbarzyńskiego zni 
szczenią naszego księgozbioru 
przez hitleryzm, z dniem każ­
dym przybywa na mapiev Polski 
czerwony punkcik, oznaczający 
powstanie jeszcze jednej biblio­
teki miejskiej czy wiejskiej. 
Zapadłe wioski, w których 
dawniej próżno było szukać 
choćby jednej książki, dziś po­
siadają wielotomowe biblioteki. 
Nie ma również prawie że 
świetlicy przy tysiącach zakła­
dów pracy, aby w niej nie 
znajdowała się biblioteka, z 
której stałe korzystanie wcho­
dzi w zwyczaje rzesz robotni­
czych.

Niezależnie ód coraz gęstszej 
sieci bibliotecznej, szerokim 
strumieniem do domów robot-

niczych i chłopskich płyną 
książki, których warunki naby­
cia czyni się coraz to dogod­
niejsze. W domach ludzi pro­
stych, do których jeśli dawniej 
docierała jakaś książka, to był 
nią „Sennik Egipski" czy „Sie­
dem Ksiąg Mojżesza", dziś spo­
tkać można na półkach książki 
wybitnych autorów, których 
twórczość tak decydujący 
wpływ wywiera na kształtowa­
nie się umysłu nowoczesnego 
człowieka.

Nazwiska autorów na ukazu­
jących się stale to nowych 
książkach są bowiem najbar­
dziej jaskrawym wyrazem do­
konanych w Polsce zmian na 
odcinku kulturalnym. Zarówno 
polscy jak i obcy autorzy, któ­
rych książki uznane zostały 
jako „owoc zakazany" przez 
plutokrację kapitalistyczną, dziś 
stają się bliskimi znajomymi 
milionowych mas. Dla myśl; 
bojowników postępu otworzył 
się świat spragnionych wiedzy 
mas robotniczych i chłopskich, 
niosąc tym masom wartości 
kulturalne im dotychczas nie­
znane.

Marks, Engels, Lenin, Stalin 
to były dawniej dla mas ' ra­
czej tylko nazwiska — symbole 
otoczone nimbem rewolucyj­
nych haseł. Dziś nazwiska te 
to jednocześnie źródło ogromu 
myśli i wskazań zawartych w 
dziełach przodowników postę­
pu, demokracji, socjalizmu, dziś 
docierających do rąk milionów,

Z jakimże- głębokim wzrusze­
niem robotnik, którego tęskne 
marzenia o lepszym świecie łą­
czyły się z tymi nazwiskami, 
bez możności jednak uzmysło- 

wienia sobie jak świat ten bę­
dzie wyglądać, bierze do ręki 
dzieła tej wielkiej czwórki gi­
gantów ducha. I oto przed tym 
czytelnikiem - robotnikiem, któ­
ry mozolnie czyta słowo po 
słowie, spada jakby nagle za­
słona z ócz i otwiera się przed 
nim ten właśnie świat, do któ­
rego tęsknił i którego współ­
twórcą on sam dziś się stał!...

A czymże dla tego robotni­
ka i chłopa były takie nazwi­
ska jak Mickiewicz, Słowacki; 
Orzeszkowa, Prus, Konopnicka,

Żeromski, Kraszewski, czy z 
nowoczesnych,: Kruczkowski, 
Iwaszkiewicz, Tuwim lub Wa­
silewska? JeśE nawet nazwiska 
te robotnik znał, nic mu one 
nie mówiły, gdyż pozbawione 
treści, ponieważ nie czytał 
dzieł sław literatury polskiej.

Dopiero Polska Ludowa urze­
czywistnia pragnienie Mickie­
wicza, aby książki jego docie­
rały pod strzechy, a za nimi u- 
twory innych pisarzy i poetów, 
wnoszących wiedzę i piękno do 
dusz je łaknących.

Pełnego dźwięku poprzez 
książkę nabiera również 

hasło o solidarności międzyna­
rodowej. Solidarność ta silne 
korzenie może zapuścić tyiko 
wtedy, kiedy szerokie masy 
mają możność poznać twórczość 
innych narodów, kiedy mogą 
przekonać się. że wyznawane 
przez siebie hasła postępu, wol­
ności i braterstwa są wspólne 
wszystkim narodom. I oto do 
rąk robotnika i chłopa polskie­
go docierają książki Aragona 
i Balzaca, Anatola France, czy 
Wiktora Hugo lub Zoli, Dosto­
jewskiego, Gorkiego, Tołstoja 
czy Puszkina, Jack Londona, 
Upton Sinclaira, Szweda Axela 
Munthe i Chińczyka Lao-Sze. 
Robotnik i chłop polski pozna- 
je cierpienia i tęsknoty podob­
nych sobie ludzi spod innych 
szerokości geograficznych świa 
ta, walczących o te same ide­
ały co on. I stają mu się oni 
bliscy jako bracia.

Tak to szeroką, niekończącą 
się falą płyną do mas polskich 
książki autorów rodzimych i 
obcych. A każda książka to po­
cisk w ofensywie kulturalnej, 
który rozbija jeszcze jedną po­
zycję ciemnoty i zacofania. 
Każda taka książka to umoc­
nienie obozu pokoju, demokra­
cji i postępu, od którego rosną­
cej potęgi zależy przyszłość 
świata, szczęście i zadowolenie 
duchowe każdej z jednostek 
spośród dwumiliardowej masy 
ludzkiej.

Przekształcając więc przy po­
mocy książki nasze życie na­
rodowe, prowadząc poprzez pod 
niesienie stopnia oświecenia, 
milionowe masy od demokracji 
ludowej do socjalizmu,naszą 
ofensywą kulturalną służymy 
nie tylko własnemu narodowi, 
lecz narodom całego świata.

I zażywni panowie, którzy w 
gabinetach sztabów wojsko­
wych i przemysłowych Wa­
szyngtonu i Nowego Jorku ra­
dzą nad planami ofensywy wo­
jennej, nie zdają sobie nawet 
sprawy, jak silniejszym od ich 
bomby atomowej orężem jest 
książka, rozbijająca w ramach 
nieustannej ofensywy kultural­
nej bastiony ciemnoty i wstecz 
nictwa. Książka, jako posłaniec 
ducha wolnego zawiera bowiem 
w sobie siłę, przed którą roz- 
padnie się w proch to wszyst­
ko, co przedstawia jeszcze 
świat wczorajszy.
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CZŁOWIEK
W chwili obecnej na tere­

nie Wielkopolski znajduje się 
ponad 500 bibliotek związko­
wych, liczących ogółem kilka­
set tysięcy tomów. Najwięk­
szymi bibliotekami dysponują 
m. in. kolejarze, metalowcy, 
odzieżowcy, oraz pracownicy 
rolni.

DOBÓR 
KSIĄŻEK

Przed wojną w znajdują­
cych się na terenie woj. po­
znańskiego niewielu bibliote­
kach, najwięcej było takich 
pozycji, jak: „Rady dla re- 
kruta‘‘ z 1876 r., „Najnowsze 
sposoby uprawy ziemi" z 1856 
r., „O chorobach zakaźnych" 
z 1885 r. Obecnie znalezienie 
tego rodzaju „literatury" na­
leży już do wielkiej rzadko­
ści. Użytkowa wartość naszych 
księgozbiorów jest bardzo 
wielka. Nie znaczy to jed­
nak, aby wszystko było już 
w porządku.

W chwili obecnej, gdy wszy 
stkie księgozbiory związkowe 
są intensywnie uzupełniane, 
(do każdej z bibliotek wpływa 
miesięcznie około 250 tomów), 
sprawa odpowiedniego dobo­
ru książek, nabiera specjalne­
go znaczenia. Wydział kultu­
ralno - oświatowy KCZZ po­
winien jak najszybciej opra­
cować podstawowy katalog 
dla przeciętnej biblioteki fa­
brycznej, zawierający conaj- 
mniej 1000 tytułów.

Rewizja bibliotek związko­
wych w Wielkopolsce powin­
na pójść po linii poważnego 
zwiększenia ilości popularno, 
naukowych książek ze spe­
cjalnym uwzględnieniem lite­
ratury marksistowskiej i przy 
rodniczo - technicznej, oraz 
wyeliminowania pseudo-nau- 
kowej literatury i bezwarto-

SCO bibliotek związkowych w Mialkofiolsea
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Okres dzisiejszy jest nie­
wątpliwie okresem przełomo­
wym. jeśli idzie o ruch wy­
dawniczy, o produkcję książki 
polskiej. Przełom ten związa­
ny jest głęboko z sytuacją po. 
lityczną i społeczną kraju, wy­

rasta z przemian, jakie doko­
nały się w tej sytuacji.

Bezpośrednio po wyzwole­
niu kraju przeżyliśmy okres 
niezwykle bujnego rozwoju 
ruchu wydawniczego, pojawia­
ło się książek — zwłaszcza li­
teratury pięknej i prac histo­
rycznych — bardzo wiele, bez 
porównania więcej, aniżeli kie 
dykolwiek w okresie drugiej 
niepodległości. Wznawialiśmy 
masowo książki, które już wy­
szły przed wojną. Pojawiło się 
mnóstwo dzieł nowych. Pięć z 
górą lat okupanckiego nisz, 
czenia książki polskiej, dało w 
rezultacie olbrzymi głód książ 
ki. Pięć z górą lat przymu­
sowego wstrzymania wszel­
kiego ruchu wydawniczego 
stworzyło poważne rezerwy 
nowych dzieł, spoczywających 
w biurkach autorów. Książka 
nowa lub wznowiona napob 
kała na spragnionego książki 
czytelnika i nabywcę.

DOTYCHCZASOWE 
OSIĄGNIĘCIA

Bardzo wiele zrobiono na od 
cinku książki polskiej w ciągu 
ubiegłych pięciu lat. Jeśli nie 
wyrównano już wszystkich

1) Bibliotekarka ob. Janasek wciąga tow. Kończaka w rejestr wypożyczających. Za chwile nowy czy­
telnik otrzyma pierwszą książkę. 2) Czaopism jest bardzo dużo. Ob. Gawarecki nie może zdecydo­
wać się od czego zacząć. 3) Uczennice szkolne znajdą zawsze trochę czasu, by wpaść do czytelni 
i przeczytać najnowsze wydania gazet. 4) Ob. Piętka jest bardzo zajęty. Nie przeszkadzajcie — zda- 
je się mówić wyraz jego twarzy — bo czytam naprawdę interesującą powieść. 5) }V wypożyczalni jest 
zawsze ruch. Szeleszczą kartki katalogów. Naprawdę — jest w czym wybierać. 6) Ob. Nowakowska 
uśmiecha się. Za chwilę znajdzie się w domu — widocznie książka, którą niesie z biblioteki, musi 

być ciekawa.

Roman Werfel

Ksinżkff—oreż frontu ideologicznego
szkód wojennych — o szko­
dach w książkach dawnych, 
unikalnych czy rzadkich tutaj 
rzecz jasna nie mówimy — to 
w każdym razie naprawiono 
sporą ich część. Nie tylko od­
budowano, lecz znacznie roz­
budowano sieć bibliotek pow­
szechnych, zapełniły się biblio 
teczki domowe dawnych ama­
torów książki .przybyło sporo 
nowych biblioteczek w do­
mach świadomych robotni­
ków i chłopów. Szeroki ruch 
wydawniczy stworzył podsta­
wę pod rozwój nowych, postę­
powych prądów w literaturze 
pod intensywną pracę naukową 
zwłaszcza w dziedzinie nauk 
humanistyczny ch.

Ten rozwój "jednak wysunął 
szereg nowych zagadnień. 
Właśnie ten rozwój postawił 
nas przed zagadnieniami, któ­
re stały się ostre i piekące w 
chwili obecnej.

Przeżywamy, od plenum 
sierpniowo-wrześniowego 1948 
roku, okres uświadomienia so­
bie sensu naszej walki. Zda- 
jemy sobie dzisiaj sprawę, że 
demokracja ludowa — to 
okres wzmożonej walki po­
między siłami postępu a siła­
mi wstecznictwa. pomiędzy 
klasą robotniczą, a pozosta­
łymi jeszcze w Polsce klasami 
wyzyskującymi. Wiemy, że 
zadaniem naczelnym naszego 
okresu historycznego, jest po­
łożenie fundamentów socjali­
zmu w Polsce. Wiemy, że w 
chwili obecnej na czoło na­
szych zadań wysuwa się wal­
ka o pokój, walka przeciwko 
agenturom imperializmu — 
zwłaszcza imperializmu ame­
rykańskiego, posługującym się 
ideologią kosmopolityzmu.

WALKA NA ODCINKU 
KSIĄŻKI

Walka ta toczy się i na od­
cinku książki. Odcinek książ. 

ki jest bowiem jednym z za­
sadniczych odcinków frontu 
ideologicznego, jednym z za­
sadniczych czynników kształ­
towania się oblicza ideowego 
narodu.

Trzeba nam książki dobrej, 
książki postępowej.

Wiele zrobiono i wiele robi 
się w tej dziedzinie.

Wydajemy w Polsce w po­
ważnych nakładach dzieła kia 
syków literatury polskiej i li­
teratury światowej. Wyszły 
już zebrane dzieła poetyckie 
Mickiewicza, wychodzą tom za 
tomem, dzieła zebrane Orzesz­

kowej, Prusa, Żeromskiego, 
Sienkiewicza, Struga. Wyda- 
jemy masowo Balzaca, Gorkie­
go Dickensa, Puszkina.

Wydajemy w Polsce w chwi 
fi obecnej masowo literaturę 
marksistowsko - leninowską. 
W chwili obecnej pojawia się 
na półkach księgarskich 100- 
tysięczny nakład dzieła Stali­
na „O podstawach leninizmu" 
i milionowy nakład „krótkie­
go kursu historii WKP(b)“.

Rozszedł się w ciągu kilku 
dosłownie tygodni, pięćdzie­

sięciotysięczny nakład „Małej 
biblioteczki marksizmu-lenL 
nizmu", obejmujący 16 tomi­
ków dzieł klasyków marksi- 
zmu-leninizmu.

NASZE ZADANIA
Warto zwrócić tu uwagę na 

„Pąmiętniki robotników" z o- 
kresu okupacji. — Pamiętniki 
które ujawniły szereg samo­
rodnych talentów literackich.

Utrzymujemy łączność z 
międzynarodowym obozem po­
stępu w literaturze. Wysłali­
śmy dzieła Howarda Fasta, 
Jorge Amado, Jean Cassou, 
Aragona. Czytelnik polski 
zna dzieła antyfaszystowskich, 
postępowych pisarzy Francji i 
Stanów Zjednoczonych, Anglii 
i Ameryki Południowej.

Przełomu dokonaliśmy na 
odcinku literatury rosyjskiej 
i literatury narodów ZSRR. 
Wskażemy tu chociażby na 
zbiór poezji rosyjskiej, wyda­
ny przez „Czytelnika". „Książ 
ka i Wiedza" oraz „Prasa woj­
skowa" wydały bardzo wiele 
dzieł literatury radzieckiej.

Wszystkie te osiągnięcia są 
jednak nie wystarczające. Na­
szej ofensywie politycznej i 
gospodarczej musi towarzyszyć 
stale wzmagająca się ofensy­
wa kulturalna ofensywa ideo­
logiczna.

Musimy wzmóc naszą dzia­
łalność wydawniczą na od­
cinku literatury klasycznej i 
uczynić ją bardziej planową, 
bardziej celową.

Musimy przyspieszyć tempo 
wydawania literatury marksi­
stowsko -leninowskiej, przystą­
pić do wydania dzieł zebra­
nych klasyków marksizmu- 
leninizmu.

Musimy jeszcze szerzej niż 
dotąd, wydawać dzieła litera­
tury radzieckiej i dzielą pisa­

ściowej ideologicznie i lite­
racko beletrystyki.

Z drugiej strony należy 
skonstatować, że duża część 
ludzi pracy jest jeszcze ciągle 
pod względem czytelniczym — 
zupełnie bierna. Głód książki 
trzeba dopiero w wielu śro­
dowiskach' rozbudzić. Z. ist­
niejących już bibliotek fa­
brycznych i związkowych mo­
że korzystać — mówiąc skrom 
nie — trzy razy więcej czy­
telników. aniżeli dotychczas. 
Dwie książki na każde trzy 
stoi więc przeciętnie bezczyn- 
nie, na półce.

CZYTELNIK

BIBLIOTEKARZ

Do głównych przyczyn nie­
dostatecznego wykorzystania 
istniejących księgozbiorów, 
należy niezrozumienie swojej 
roli przez wielu biblioteka­
rzy. Dotychczas nie zwraca­
no na to specjalnej uwagi, 
gdyż nawał pracy organiza­
cyjnej w bibliotekach usuwał 
w cień wszelkie inne niedo­
ciągnięcia. Obecnie czas już 
pomyśleć o tym, że bibliote­
karz nie może się poświęcać 
tylko czynnościom technicz­
nym. Musi on organizować 
czytelników, uczyć racjonal­
nego czytania. Nagromadzone 
książki powinny być nie­
zwłocznie uruchomione.

Do bibliotekarzy, którzy 
zdają sobie sprawę ze swoich 
zadań, należy między innymi 
mgr. Barbara Matuszakowa, 
kierująca biblioteką OKZZ w 
Poznaniu. Dzięki jej zabie­
gom stan czytelników wzrósł 
w ciągu ostatnich trzech ty­
godni dwukrotnie. Zwiedza­
jąc tę bibliotekę odnieśliśmy 
jak najlepsze wrażenie.

Dwa przestronne pokoje 
są wyjątkowo estetycznie u- 
rządzone. W jednym z nich 
mieści się 5000-tomowy księ­
gozbiór, oraz wypożyczalnia 
książek. Na stole widzimy 

rzy postępowych innych kra­
jów.

Musimy rozwinąć u nas 
dziedziny wydawnicze dotąd 
leżące odłogiem.
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Musimy, nie tylko w czaso­
pismach, lecz i wydawni­
ctwach książkowych, rozwinąć 
walkę z wpływami ideologii 
burźuazyjnej, szczególnie w 
dziedzinie nauk humanistycz­
nych. Rzecz jasna, że zasad­
nicza polemika w tej dziedzi­
nie musi być przeprowadzona 
właśnie w książkach — książ­
kach różnego typu, poczynając 
od poważnych, zasadniczych 
dzieł naukowych, a kończąc 
na popularnych broszurkach.

Musimy rozbudować litera­
turę popularno-naukową i 
stworzyć typ literatury aktu- 
alno-politycznej. wydawanej 
w sposób operatywny, docie­
rającej do najszerszych mas 
ludowych. Musimy stworzyć 
typ popularnej, masowej książ 
ki dla wsi polskiej.

Musimy wreszcie postawić 
poważne zagadnienie wydawa. 
oią książek naukowych, 

grube katalogi! sporządzone 
według działów i porządku 
alfabetycznego.

Ob. Maria Nowakowska wy 
biera właśnie książki. Spra­
wnie przerzuca kartki katalo­
gu jak człowiek, który z bi* 
blioteki korzysta od dawna,

— Poproszę nr 194!
Bibliotekarka podchodzi do 

półek. Krótką chwilę trwa 
poszukiwanie i książka już 
jest:

— Nr 194 — „Przyj aźń4* 
Dąbrowskiej — tak?

— Tak, dziękuję.
— Książki stanowią wielką 

pomoc w nauce — opowiada 
nam ob. Nowakowska. — Jest 
ona uczennicą Liceum Peda­
gogicznego i musi dużo czy­
tać. by zdać egzaminy.

Po ch^yTi z troskliwie scho­
waną książką opuszcza ob. 
Nowakowska bibliotekę.

Następnym interesantem 
jest tow. Józef Kończak, mu­
rarz z SPB. Przyszedł tutaj 
po, raz pierwszy, aby wypeh 
nić formalności, związane 35 
przyjęciem go na członka 
wypożyczalni.

Tow, Kończak już po paru 
minutach poznaje życie biblio­
teki. Przechodzimy z nim 
drugiego pokoju, w którym 
mieści się czytelnia.

Przy okrągłych stolikach 
siedzą w skupieniu nad lek­
turą robotnicy, urzędnicy i 
uczniowie. Pism jest około 50.

~ Szkoda — stwierdza tow. 
Kończak, że nie można wypo­
życzyć takich czasopism jak 
Wiedza i życie", lub „Pro­

blemy" do domu. Nie żyję 
lekturą sam. Czyta cała moja 
rodzina. Można by przecież 
wspólnie przeczytać coś i prze 
dyskutować.

Zaglądamy niedyskretnie 
czytającym przez ramiona. 
Ob. Gawarecki, pracownik 
PCH, przegląda czasopisma 
na stoliku. Kolega biurowy 
ob. Gawereckiego — ob. Hen­
ryk Piętka tak zatopił się w 
lekturze, że nie mamy odwa­
gi przeszkadzać mu.
Opuszczamy bibliotekę. Przed 

nami i za nami ludzie z książ­
kami...

JERZY MOLDAUER 

zwłaszcza w dziedzinie nauk 
technicznych, książek, których 
dotąd u nas wy da je się sta- 
nowczo za mało.

Wyliczyliśmy tylko najważ­
niejsze zadania, jakie stoją 
przed nami. Nasze wydawni­
ctwa uspołecznione, każde w 
swoim zakresie przygotowują 
się do ich rozwiązania.
DOBRA I TANIA KSIĄŻKA

Przygotowanie książki do 
druku nie oznacza całkowite­
go rozwiązania stojącego przed 
nami. Trzeba jeszcze przypil­
nować, aby książka była do­
brze wydana, aby była tania i 
aby dotarła do czytelnika. 
Wiele przemawia za tym, że 
w tej dziedzinie stoimy przed 
poważnym krokiem naprzód.

Akcja KUK, opierająca się 
o prace naszych czołowych wy 
dawnictw, po raz pierwszy 
rzuciła na rynek książkę w 
cenie 100 zł za tom. Obecnie 
„Książka i Wiedza" wespół z 
RS W „Prasa" podejmuje no­
wą akcję tego typu, na wiele 
szerszą skalę — akcję klubów 
prasy codziennej. Co miesiąc 
czytelnicy naszej prasy otrzy­
mują w prenumeracie, do wy­
boru na razie po trzy pozycje 
książkowe w cenie 80 zł za 
tom. Książki, ukazujące się 
w ramach akcji klubowej, o- 
bejmować będą szereg najcen­
niejszych dzieł, wydanych 
ostatnio.

Inna forma docierania do 
czytelnika masowego jest 
akcja TBO, prowadzona przez 
„Czytelnika" wespół z „Książ­
ką i Wiedzą". Akcja ta w 
chwili obecnej obejmuje już 
kilkadziesiąt tysięcy czytelni­
ków. Przypuszczamy, że akcja 
„klubów" prześcignie TBO pod 
względem masowości dopro­
wadzi postępową książkę pol­
ską do setek tysięcy nowych 
czytelników.

Znajdujemy się w okresie 
szerokiej ofensywy wydawni­
czej obozu demokracji pol­
skiej. Tydzień Oświaty, Książ 
ki i Prasy będzie przeglądem 
dotychczasowych osiągnięć tej 
ofensywy i mobilizacji dla jej 
dalszego wzmożenia.



Numer 15 WIDNOKRĄG Strona 3

Czy film trójwymiarowy

będzie filmem jutra •
Czy filmem jutra będzie Mim 

bójwymiarowy? — nad tym 
Pytaniem zastanawia się dziś 
Prawie każdy miłośnik filmu.

Ażeby rozwiać wszelkie wąt- 
PHwości posłuchamy co mówią 
r** ten temat znawcy i fachow­
cy.

Otóż, znakomity reżyser ra­
dziecki Sergiusz Eisenstein, 
który przeprowadził gruntowne 
studia w tej dziedzinie, twier­
dzi, że „Powątpiewanie w to, 

film trójwymiarowy jest fil- 
ruem jutra — jest równie naiw- 
be, jak wątpliwości, co do na­
stania jutrzejszego dnia.

Co nam jednak daje tą pew­
ność?

To, że siłę żywotną posiada­

Wkrótce
ma naszych ekranach

Film produkcji radzieckiej 
^Ziemia woła” opowiada nam 
barwnym językiem filmowym o 
dziejach Aleksandry Sokołowej 

kobiety pochodzącej z biedo 
ty wiejskiej, która „od 5 roku 
za niańkę była”, kobiety ucz­
ciwej i pracowitej, która idąc 
szeroką drogą, otwartą przed 
nią przez ustrój socjalistyczny 
Wysunęła się na przodujące sta

Film czeski „Szewc Mateusz” 
zrealizowany w ubiegłym roku 
dla uczczenia stulecia Wiosny 
Ludów stanowi interesującą ilu 
strację wypadków roku 1848 w 
Czechach.

to opowieść o życiu 
•Karego ccJowteka, który żył

i myślał tak jak tysiące jego 
bezimiennych braci i sióstr.

Z głębokim realizmem poka­
zane zostały również przemia­
ny gospodarcze i społeczne te­
go okresu w Czechosłowacji.

Piękne zdjęcia górskie i me­
lodyjna muzyka dodają filmowi 
dużo uroku,

Bajki ludu rosyjskiego, dzięki 
swej przebogatej tematyce, orygi­
nalności, wnikliwej ocenie ludzkich 
charakterów i stosunków społecz­
nych czasów, w których powstawa­
ły — np. czasów pańszczyzny i feu- 
dalizmu, są doskonałym tworzy­
wem sztuki. Korzystali z niego ob­
ficie pisarze, malarze, muzycy, są 
też wdzięcznym tematem filmu ra­
dzieckiego.

Oglądaliśmy na naszych ekra­
nach wiele radzieckich filmów — 
bajek. Wwytwórni „Sojuzdiet fil­
mu" nakręcono m. in. przeróbkę 
filmową wspomnianego wyżej ,,Ko 
nika-Garbuska". Nakręcona, jako 
film czarno-biały z zawodowymi 
aktorami bajka o „Koniku-Garbu- 
sku", zyskała takie powodzenie, żę 
„Sojuzdietfilm" postanowił przero 
bić ją również na swój pierzeszy 
rysunkowy film w kolorach.

Zadanie nakręcenia pierwszego 
rysunkowego filmu kolorowego i 
długometrażowego powierzono re­
żyserowi 1. W a no i zespołowi ma­
larzy, którymi kierował L. Mil- 
czyn. Aby • lać sobie sprawę z pra 
cy, jakiej wymagało opracowanie 
tego filmu, należy sobię uprzytori 
nić, czym musiało być wykonanie 
dla niego 150 tys. rysunków.

ją tylko te rodzaje sztuki, które 
same w sobie, przez swój cha- 
idkter wyrażają utajone dąże­
nia, tkwiące w głębi natury 
ludzkiej”.

Po przeczytaniu tego ustępu 
powinniśmy się oczywiście za­
stanowić, czy rzeczywiście trój­
wymiarowość w' filmie prze­
strzennym odpowiada naszym 
potrzebom wewnętrznym. Przyj 
dziemy prawdopodobnie do 
przekonania, że tak jest istot­
nie.

W filmie przestrzennym wi­
dza zachwyca przede wszyst­
kim pełne złudzenie perspekty­
wy i trójwymiarowości przed­
miotów na ekranie. Złudzenie 
to jest tak pełne, że trudno 

nowisko, została posłem do par 
lamentu.

Film ma staranną oprawę 
sceniczną i doskonałą obsadę 
aktorską nawet w rolach epi­
zodycznych.

W roli Aleksandry Sokoło- 
wej — znana już polskiej pu­
bliczności filmowej Wiera Ma- 
recka.

jest uwierzyć, źe poruszające 
się postacie nie są żywymi łudź 
mi, lecz cieniami, utrwalonymi 
fotochemicznym sposobem na 
ekranie.

Ciekawe jest to, że zatraca 
się w ogóle 'wyobrażenie pła­
szczyzny ekranu, film trójwy­
miarowy pociąga nas w poza- 
ekranową dal, lub przenosi się 
prosto na widownię, wciągając 
nas'w krąg akcji filmu i ro­
biąc nas jak gdyby jej uczest­
nikami.

Nad głowami widzów fruwają 
ptaki, pochylają się białe ga­
łęzie kwitnących drzew, pocią­
gi z hukiem zajeżdżają na wi­
downię, lub uciekają daleko 
poza ekran.

I nawret widzowi, dobrze zna­
jącemu mechanizm produkowa­
nia tego filmu ciężko jest uwie­
rzyć, że jest to po prostu 
sprytnie obmyślony proces za­
kładania na siebie dw’óch zwy­
kłych płaskich zdjęć tego same­
go przedmiotu, tylko sfotogra­

KONIK GARBUSEK
w wersji kolorowej

W jednym z poprzednich numerów zamieszczaliśmy zdjęcia z
tego filmu. Dziś zapoznamy z nim

Popularna radziecka wytzuórnia 
filmów „Sojuzdietfilm", znana do­
brze w Polsce z doskonałych fil­
mów dla młodzieży, nakręciła 
pierwszy w roku ubiegłym długo­
metrażowy rysunkozay film kolo­
rowy. Temat filmu został zaczerp­
nięty z popularnej bajki „Konik- i 
Garbusek", opracowanej przed stu 
laty przez bajkopisarza P. Jerszo- 
wa. Bajka — obok pieśni należała 
od dawna do najbardziej rozpo­
wszechnionych form twórczości lu­
dowej. W bajce, pod pozorami 
fantastyczności, masy ludowe da­
wały wyraz swemu poglądowi na 
życie ludzi i panujące stosunki 
społeczne, dawały wyraz swemu 
wielowiekowemu doświadczeniu. 
Ten rodzaj twórczości ludowej był 
i jest niewyczerpanym źródłem te­
matów literackich. Wiele bajek 
ludowych weszło do skarbca lite­
ratury światowej, Przypomnijmy 
sobie chociażby „Bajkę o carze Sał 
tanie", jeden z piękniejszych poe­
matów A. Puszkina.

fowanego, jednocześnie z dwóch 
nieco różnych kątów widzenia.

Od dawna już teatr dąży do 
rozwiązania problemu, którym 
jest usunięcie rozłamu i prze­
rzucenie mostu nad przepaścią 
dzielącą widza od aktora. Film 
przestrzenny rozwiązuje ten 
problem z łatwością i całkowi­
cie. Jak największe „wszczepie 
nie się” w widza lub „wchło­
nięcie” go przez aktora prze- 
staje być trudnym zadaniem.

Eisenstein nazywa film trój­
wymiarowy „ nie tylko dalekim 
siostrzeńcem Edisona i Lumie- 
re’a, lecz i prawnukiem tea­
tru”.

Wielu burżuazyjnych filmow­
ców Zachodu stara się zbaga­
telizować wagę tego wynalaz­
ku, któremu tyle uwagi poświę­
ca kinematografia radziecka. I 
nie tylko zbagatelizować lecz 
nawet śmiać się i wzruszać ra­
mionami. Przypomina to jednak 
jaskrawię nieufność, śmiech i 
oburzenie naszych przodków na 
widok pierwszego roweru.

czytelników bliżej.

Rysunek filmu cechuje orygi­
nalne stylistyczne rozwiązanie, od­
powiadające atmosferze i charakte­
rowi, ludowej bajki. Rysunek 
wnętrz, ludowych ubiorów, bu­
dynków, ornamentacja całości, 
świadczy o tym, że prace nad fil­
mem poprzedziły szczegółowe stu-

Bajkę cechuje doskonały humor 
satyryczny, wyrażający się m. in. 
w trafnej charakterystyce typów 
ludzkich, będących synonimami 
poszczególnych warstw społecznych 
i określonych środowisk.

Pięknie wykonany, o wielkich 
walorach ideowych i artystycznych 
film kolorowy „Konik Garbusek" 
stanowi nowy wielki sukces kine­
matografii radzieckiej.

L. RUBACH

dia malarstwa ikonowego, minia­
tur rosyjskich, malarstwa ścienne­
go oraz starej ornamentacji rosyj­
skiej.

Troskę o zachowanie jednolitego 
stylu widać również w rysunku po 
staci ludzkich i zwierzęcych: cza- 
rodziejskich 
Ptaka oraz 
W żmudnie 
ne rysunki 
tchnąć tyle 
je w taki

rumaków. Rajskiego 
rysunków krajobrazu, 
a pomysłowo wykona- 
umiano jednocześnie 
dynamiki, wprawiano 
ruch, odpowiadający 

wszystkim warunkom ekspresji fil­
mowej, że widz niejednokrotnie za 
pominą o tym, iż ma przed sobą 
projekcję malarską.

„Konik Garbusek" to bajka o 
wyraźnym obliczu społecznym. 
Chłopiec z ludu, łwanuszka, zwy­
cięża barbarzyńcę króla i jego oto­
czenie, zaprowadza w całym pań­
stwie nowy porządek, będący wy­
razem wielowiekowego doświad­
czenia życiowego jego klasy spo­
łecznej.

Annę Magnani znamy z fil­
mu „Rzym — miasto otwarte”, 
wyświetlanego obecnie na ekra 
nach poznańskich.

Każdy kto widział ten film, 
nigdy nie zapomni jej twarzy 
Głęboko zapada w pamięć po­
stać brzydkiej, zapracowanej: 
żle ubranej kobiety, postać 
głęboko realistyczna, codzien­
na, a jednak tchnąca wielkim 
uczuciem i romantyzmem.

Anna Magnani nie ma nic z 
„gwiazdy”, zrywa ona w ogóle 
ze sztampą aktorki filmowej.

Jest ona tak prawdziwą, że 
patrząc na nią widz odnosi wra 
zenie, że odchylił niedyskretnie 
zasłonę i podpatruje czyjeś peł­
ne bólu i trosk życie.

Talent Anny Magnaci 
talentem samorodnym, 
jest to jej pierwsza rola 

Jest 
gdyż 
dra- 
rolema tyczna. Poprzednie jej 

miały raczej charakter scenicz- 
no-kabaretowy, bowiem karie­
rę swą artystyczną Anna Ma­
gnani rozpoczęła jako piosen­
karka. (S)

<

„Krwawa
Vendeiia„

Film produkcji francuskiej 
.Krwawa Vendetta” przenosi 
nas na Korsykę. Widza obej­
muje atmosfera niezwykłych 
przygód, namiętności, krwawych 
pojedynków i zazdrości.

Bezsprzecznie film ten nosi 
charakter sensacyjno-awantur- 
niczy, jednakże pełna dynamiki 
akcja i duża doza dowcipu 
wzbudza zainteresowanie widza.

Piękne zdjęcia zapoznają nas 
z górskim krajobrazem Kor- 

'• syki.



Strona 4 WIDNOKRĄG Numer Ij,

-ZACOFANY CZLOWIEK*r
DaDoDaoocaDaD3ocDDnBDaooDooDoaooflaDaDaQOQDnDacanDaaoDoooooDODaaDoooaDODOOQODDooaaaDDOaaDonDDnMOBaa^^

— Trudno uwierzyć, że Mi­
la liczy dopiero 20 lat — 
mówili jej koledzy z zarządu 
organizacji młodzieżowej. — 
Można pomyśleć, że to stary 
człowiek o zacofanych po­
glądach. Pracuje jak dygni­
tarz z departamentu, przycho­
dzi o godz. 9. odchodzi o godz. 
16, nigdy nie pozostaje chwili 
dłużej.

— 1 zawsze było z nią tak 
samo? — zapytałam.

zawsze punktualnie o 16, . ale 
zatrzymał ją prezes zarządu 
z zapytaniem, czy mogłaby 
pomieścić u siebie jedną z 
przyjezdnych koleżanek? Zgo­
dziła się chętnie, ale rozm^ 
wa zabrała nam kilka mirwj| 
potem musiałam przynieść 
swoją walizeczkę z gabinetu 
prezesa i w końcu gdy wy­
szliśmy na ulicę, Mila zauwa­
żyła, że spóźniła się o pół 
godziny.

— Gdzie tam. Dawniej Mila 
była zupełnie inna. Brała 
udział w występach świetlico­
wych śpiewała w chórze, stu- 
metrówkę przebiega w ciągu 
13 5 sekund. A teraz!?

Kompletna zmiana Nic jej 
absolutnie nie obchodzi za 
wyjątkiem gospodarstwa do­
mowego. Mąż jej to zupełnie 
inny, człowiek aktywista, tan­
cerz, sportowiec. Każde ze­
branie potrafi ożywić. Obrali­
śmy go niedawno prezesem 
klubu sportowego. To nad­
zwyczaj postępowy, warto­
ściowy pracownik.

Dlaczego wraz z zamążpój 
ściem w usposobieniu Mili 
zaszła taka zmiana? Domy­
śliłam się bez trudu, gdy na­
darzyła mi się sposobność 
zetknąć ' się bliżej z jej ży­
ciem.

Tego dnia kiedy wskutek 
licznego zjazdu młodzieży wy, 
padło mi przenocować u Mili, 
sprawiłam jej mimowoli nie 
mały kłopot

Mila wyszła z biura jak

Biegła jak tylko mogła 
najszybciej, aż jej delikatna 
twarz zarumieniła się a jasne 
włosy rozwichrzyły się nad 
czołem.

Tego dnia pierwszy przy­
szedł, do domu mąż. Stół nie 
był nakryty do obiadu. Prezes 
klubu sportowego popatrzył 
na zegarek, poczekał pięć, 
dziesięć minut i z beznadziej­
nym westchnieniem Fzucił się 
na kanapę.

Czy nie można było pójść 
do kuchni i postawić na gaz 
przygotowany z wieczora o- 
obiad? Ale mąż wołał czekać.

Mila wbiegła do pokoju i 
dopóki witałam się z jej mę­
żem, rozpaliła piecyk i nasta­
wiła zupę. O wpół do 5 obiad 
był podany. Z 20 minuto­
wym opóźnieniem życie do­
mowe weszło w zwykłe tory. 
Barszcz małżonkowie jedli w 
w milczeniu. Po barszczu 
mąż zadał pytanie:

— A gdzie jest moja nie­
bieska koszula?

— Już wyprana, muszę ją 
tylko wyprasować.

Witold nachmurzył się i 
burknął:

— Wiedziałaś przecież, że 
mam dziś referat.

Mila odsunęła talerz z nie- 
do jedzonym befsztykiem i po­
szła grzać żelazko. Witold 
poczuł się zakłopotany i po­
wiedział do mnie w formie 
wytłumaczenia:

— Moja żona jest inteli­
gentną kobietą, ale nie umie 
zrozumieć prostej rzeczy. Co 
czwartek w klubie odbywają

się referaty, na które przycho­
dzą liczni goście. Nie może za­
pamiętać, że jej pierwszym 
obowiązkiem jest przygoto­
wać koszulę.

Po obiedzie Witold poszedł 
do klubu, a Mila do później 
nocy zmywała, gotowała, pra­
ła i cerowała.

Nazajutrz rano Mila była w 
biurze, gdy Witold przyszedł 
na śniadanie. Skrytykował 
upieczony placek, pasztet z 
wątróbki także smakował nie 
tak jak należało.

— Moja matka przygotowy­
wała pasztet zupełnie inaczej.

— Ale ile lat miała wasza 
matka, a ile lat liczy Mila? 
— wtrąciłam.

— Tu nie chodzi o wiek. 
Trzeba rozumieć podstawowe 
rzeczy. Czego uczy się w dzi­
siejszych szkołach dziewczę­
ta? Algebry, fizyki, a tego 
jak mężowi wyprasować u- 
branie lub upiec drożdżowe 
ciasto — ani ^łowa.

Piłam bez apetytu kawę i 
zastanawiałam się nad tym, 
kto z nich obojga jest zaco­
fanym człowiekiem — Milą 
czy Witold? F.S.

Żona — sy mul antka

— Dziwne, że ilekroć chce­
my was wysłać w teren wy­
mawiacie się z powodu cho­
roby żony.

— Ja już sam zaczynam 
podejrzewać, czy ona nie 
udaje.

Pożar w muzeum

Premier niezależnego rządu Korei Południowej: W. tej po­
zycji cźuję się najmniej zagrożony w swej niepodległości

Na wystawie w Nowym Jorku

— Wydaj e ml się, że należy popierać tych malarzy! Ich 
czysta sztuka staje się parawanem dla naszych brudnych 

spraw.

Gdy w mieszkaniu na drugim piętrze rozlega się: 
„Cicho śpij dziecino..."

W Ameryce żonatych me pow ołuje się do wojska

Logika
— Ciemności egipskie! Pro­

szę powiedzieć ma pan zapał­
ki?

— Nie mam
— Nie można jechać wie­

czorem do lasu bez zapałek! 
W życiu swoim nie widziałem 
takiego idioty!

— A teraz pan widzi?
— Niestety, widzę!...
— Jeśli pan w takiej ciem­

ności widzi, po co panu zapał­
ki?

7&k utysflad^^ 
ick sady

STO SIEDEMDZIESIĄT 
PIĘĆ ZĘBÓW

Pewnego razu generał Per­
shing, dowodzący armią ame­
rykańską w pierwszej wojnie 
światowej, zwrócił się do le- 
karza-dentysty, który wyrwał 
mu 6 zębów. Po kilku dmach 
donieśli generałowi, że w skle 
pach miejskich sprzedawane 
są jego zęby z następującą re­
klamą:

„Każdy może posiadać ząb 
słynnego generała Pershinga 
i pop.sywać się nim przed swoi 
mi kolegami. Cena 5 dolarów.

Generał rozgniewał się j wy 
słał swoich adiutantów, by sku 
pili jego własne zęby. Adiutan 
ci obeszli wszystkie sklepy mia 
sta, wrócili i złożyli generało­
wi swoje zakupy. Ogółem za­
kupili 175 zębów generała.

Kot stołówkowy

— Muszę się pośpieszyć i zjeść te produkty w stanie 
surowym, bo inaczej nasz kucharz przygotuje z nich ta­

kie paskuctwo, że nie można będzie włożyć do ust.

Straż Pożarna: — Najpierw 
kobiety i dzieci...

* * *
POZŁACANE MYŚLI

„Być albo nie być?“ — py- 
tał ob. Hamlet. Możemy od­
powiedzieć. ob Hamletowi, że 
jeśli idzie o biblioteki publicz 
ne, to należy być tam jak naj­
częściej !

* * *
TROSKLIWA MATKA

— Deszcz leje jak z cebra. 
Miej litość nad swoją matką, 
Lauro. Nie wychodź! Jeśli 
zachorujesz na zapalenie płuc, 
na pewno położę się do łóżka!

* * *
Zepsuty apetyt

Pewna lady lubiła dobrze 
zjeść, lecz równocześnie lęka-, 
ła się panicznie ataku apo- 
plektycznego. Pewnego razu 
na proszonym obiedzie obec­
ni zwrócili uwagę na to, że 
lady przestała jeść i spogląda 
z przerażeniem w przestrzeń. 
Nagle rozległ się przerażający 
krzyk:

— Mój Beże, straciłam wła­
dzę w nodze. Przez pięć mi­
nut szczypałam ją ze wszyst­
kich stron i nic nie czułam.

— Nic dziwnego, madame 
— powiedział kwaśno jej są­
siad przy stole — to była 
moja noga.

* *
A co słychać za granicą

Przedstawiciel Stanów Zje­
dnoczonych w Organizacji 
Narodów Zjednoczonych wy­
syła telegram do swojej 
władzy.

„Słuszna sprawa zwycięży- 
ła“’

Niebawem otrzymuje odpo­
wiedź od władzy:

f „Wnoś pan natychmiast 
protest!“

* * 
SZCZĘŚLIWY

Pewnego razu kompozytor- 
pianista, Franz Liszt zgodził 
się akompaniować nieznanemu 
wiolonczeliście w czasie kon­
certu na cele dobroć?vnne Wio 
lonczelista grał tak źle, że 
L.szt wszelkim sposobami sta­
rał się zagłuszyć jego fałsze 
swoją wspaniałą grą.

— Co pan robi, mistrzu — 
szepnął do niego wiolonczelista 
Sąm s ebie nie słyszę!

— O, pan jest ; ?ynym 
szczęśliwym człowickier- na 
tym koncercie — również szep 
tern odpowiedział L szt.

* * *
U PIANISTY

— Czym zajmował się pan 
dawniej? Byłem cudownym 
dzieck em.

W DOMU WARIATÓW
Pewien lekarz zwiedz ł dom 

wariatów. Wszystko znalazł we 
wzorowym porządku.

— Tylko za mało rozrywek 
dla chorych — zauważył. Po­
winniście urządzić dla n ch 
radio.

— Co też pan mówił! — za- 
hał z przerażeniem dyrek­

tor. Wszakże większa część 
chorych dostała się tu z powo 
du radia!
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Robotnicy budują przemysłowy gorzów «>

W zakładach mechanicznych „URSUS"
w

M/rCZerwcu 1947 roku rozstrzygnął się los dzisiejszych Za- 
Wż? Mechanicznych ^Ursus" — Dzięki twardej pusta­
ku 4 Pracy załogi ówczesnego P. Z. Inż*u i poparciu Zwiąt 
^ai ,Wo^owego Metalowców, władze centralne zadecydo- 
Wy Ze w Gorzowie powstań! e wielki zakład przemyto- 

5 fabryka traktorów.
Wy k£es odbudowy, deficyto- 
goy fabryki, nie trwał dłu 
Cz’ 1)0 praca zespołu robotni- 

który się tej odbudowy

Maszyny produkcji radzieckiej czekają na montaż

była pełna energii i 
panicznych poświęceń.

14 ton odlewów fabryka 
a w dniu dzisiejszym do 
ton miesięcznie, dzięki 

^^awodnictwa pracy i, 
^tnio, dzięki uruchomieniu 

jJanach Czynu 1-Majowego 
żeliwiaka „Jasia", 

^^montowanego sposobem 
^darczym.

Rozbudowa w planie
6-LETNIM

bo
sześcioletnim

Oj dzisiejszym „Ursusie" jest 
t° nie przejmuje 

^°°tników niepokojem, 
x planie Sześciolermm 
^swidziano dla niego olbrzy 
j e hale i tereny pod rozbu- 

której wynikiem końco- 
nn ma być produkcja mini- 

2000 kompletnych trak- 
rocznie, przy stanie za- 

qI około 5000 robotników. W

Budujemy wielkość i pomyślność Ojczyzny
9,5 miliona ludzi pracy wzięło udział w obchodach 1 majowych

dokończenie ze strony 2) 
dumna świadomość, źe 

as^ymi rękami budujemy 
^Ikość i pomyślność naszej 

0;jC2yzny, ta postawa pełna °d- 
^iedzialności klasy robotni- 

za losy kraju, znamiono.
tegoroczne manifestacje 

słhajowe.
* doroczny 1 Maj był ol- 
/ynrą manifestacją glębo- 
e£o uznania i solidarności 
Szerszych mas z polityką 

^tit, z polityką rządu ludo-
Znalazło to najwy- 

0^niejSZy wyraz w żywioło- 
0^ch manifestacjach wokół 

przewodniczącego na- 
partii i głowy naszego lu- 

r^ego państwa — tow. Bie- 
? *a. znalazło wyraz w nie- 

serdecznych owacjach 
j/3 zgromadzonych na trybu- 

aoh przedstawicieli partii i 
?adu.

dniu 1 Maja, który w tym 
zasięgiem swym i maso. 

'^ścją przekroczył wszelkie 
notowane f° my mobi- 

^cji mas, demonstrowała ca-, 
kii a robotnicza Polski.

-hi- ns'rowała ona silna po­
łciem jedności nod sztanda- 

Jhhi swej partii — Polskiej 
Jednoczonej Partii Robotni- 

Bojowość. a równocze­
śnie radosny nastrój klasy ro- 
.Jniczej z tej właśnie jedno- 
J czerp:e swoje źródło. Od 

dzies atków lat po raz 
^’e^wszy demonstrowała w 

roku klasa robotnicza 
^rawdzlwie zjednoczona — 
^dnośelą idei, jednością my- 

jedno'e’ą czynu, jednością
eji.

dn:u 1 Maja ram ę w ra- 
z klasą robotniczą szły w 

^chodach liczniejsze piź kie­
dykolwiek masy chł .pskie, W 

trzecim kwartale 1949 „Ursus" 
przeniesie się do nowych hal. 
Już dziś kilkanaście drogocen­
nych maszyn, przeważnie pro­

dukcji radzieckiej i krajowej 
czeka na ten moment.

NAJWIĘKSZY SKARB 
„URSUSA"

Największym skarbem „Ur­
susa" są jego robotnicy, któ­
rzy dorośli do zadań, jakie ich 
czekają. Dzięki nim średnia 
wykonania nowej normy wy­
niosła za pierwszy kwartał w 
odlewni 112 proc^w rdzeniar- 
ni 127 proc., w dziale mecha­
nicznym 137. proc., w ślusarni 
135 proc, i w modelarni 129 
proc.

Przekraczanie nowych norm 
ustalonych dla fabryki nie 
przedstawia dla starych asów 
żadnej trudności. Już w pier- 
szym miesiącu w odlewni St. 
Migoś wyrobił 172 proc., J. 
Zołądkowski 164 proc., St. Cie­
ślak 138 proc, i K. 2amoWskI 
118 proc. W dziale mechanlcz 
nym: E. Franciszkowski 231 

demonstracjach 1-majowych 
brało w tym roku udział bli­
sko trzy miliony chłopów, tj. 
prawie trzykrotnie więcej niż 
w roku ubiegłym.

Demonstracje objęły zarów­
no większą ilość wsi jak i szer 
sze masy ludności w poszcze­
gólnych ośrodkach wiejskich. 
Szczególnie uroczyście obcho­
dziły dzień 1 Maja gromady, 
w których powstały pierwsze 
spółdzielnie produkcyjne.

Umocnien e sojuszu 
robotniczo-chłopskiego

Wieś dokumentowała swą 
solidarność ze świętem klasy 
robotniczej, uznanie pierwsze­
go maja jako swego święta nie 
tylko masowym udziałem w 
pochodach. Dokumentowała 
ona fakt aktywnego udziału w 
święcie 1 Maja całą swą po­
stawą, która m. in. znalazła 
wyraz w dekorowaniu wsi, 
bieleniu chat, uprzątaniu ulic 
wiejskich na dzień Święta Ma 
i owego.

Co oznacza ten masowy u- 
dział w tym roku ludności 
wiejsk.ej w Święcie - Maja? 
Co oznacza fakt, że obok czer­
wonych sztandarów tak maso­
wo zakwitły w tym roku w 
demonstracjach tak licznie zie- 
i°ne sztandary chłopskie?

Oznacza to głębokie umoc­
nienie idei sojuszu robotniczo- 
chłopskiego — fundamentu na 
szej władzy ludowej i jest wy­
razem stale zacieśniającej się 
współpracy między PZPR a 
SL i PSL. Coraz żywiej roz­
wijająca się akcja łączności 
między miastem a wsią zna­
lazła pełny wyraz w dniu 
1 maja. Chłopi brali masowy 
udział w liczbie około 850 tys. 
w demonstracjach w mieście. 
Delegacje chłopskie szły w po­

proc., J. Roguski 225 proc. 1 R. 
Przygudzki 205 proc. — W ślu 
sarni: J. Światły 170 proc., H. 
Mączyński 168 proc, i W. Bed 
carski 147 proc. W modelarni; 
J. Fudala 150 proc, i P. Kru­
szyński 135 proc. — Brygada 
rdzeniarzy, pracująca w zespo 
le M. Czupryn, T, Oryszc^ak, 
M. Lasecki 1 H. Kłodzińska, 
pod kierownictwem T. Lasec- 
kiego, uzyskała 126 proc, nor­
my.

HARMONIJNA 
WSPÓŁPRACA

Praca przodowników, jak i 
całej załogi, znajduje silne za­
plecze w harmonijnej współ­
pracy dyrekcji z organizacją 
fabryczną PZPR i Radą Za­
kładową. Dyr. „Ursusa" inż. 
J. Kocot, jako doskonały or­
ganizator i fachowiec, cieszy 
się zaufan.em całej braci ro­
botniczej i dzięki temu narady 
wytwórcze w „Ursusie" przy­
czyniają się do przedtermino­
wego wykonywania planów 
produkcji całej załogi. Pomię­
dzy dyrekcją a pracownikami 
stanowią dalej silny pomost 
ludzie tej miary, co St. Do­
brzyński, kier, produkcji, St. 
Chmura, szef personalny, A- 
bramowski. Muszyński, Kozioł 
i wielu innych. Ich to zasłu­

Zelektryfikowanie hali nr. 1 w Czynie .1 Majowym da $0 mili­
ona zł rocznie.

chodach z fabrykami, które 
w ramach akcji łączności 
świadczą na rzecz ich wsi. Ma­
sowy był w tym roku u dzieł 
delegacji robotniczych w l-ma 
jowych demonstracjach wiej­
skich W samym woj. gdań­
skim 314 robotniczych zespo­
łów świetlicowych uczestni­
czyło w pierwszomajowych 
uroczystościach na wsi.

Idea sojuszu robotniczo- 
chłopskiego święciła 1 Maja 
swój pełny triumf.

Mćsowa mobilizacja 
kob et inteligencji 

i młodzieży
Tegoroczny dzień 1 Maja był 

dniem masowej mobilizacji ko 
biet. 2 300 000 k°biet robotnic, 
chłopek f inteligentek demon­
strowało w szeregach Ligi Ko­
biet swą wolę walki o pokój, 
swą nienawiść do faszyzmu i 
podżegaczy wojennych, sw°je 
przywiązanie do ustroju, któ­
ry przynosi wyzwolenie kobie­
cie i zapewnia jasną przy­
szłość jej dzieciom.

Tegoroczny 1 Maj pokazał 
jeszcze raz, jak nieprzebrane 
pokłady energii rewolucyjnej 
tkwią w masach , kob:et jak 
nieomylny jest ich instynkt, 
który każę im stawać w sze­
regach aktywnych bojewni- 
czek o pokój, aktywnych bo- 
jowniczek o ustrój, który prze 
k eśla widmo wojny, widmo 
nędzy i upodlenia człowieka.

W dniu 1 'aja na ulice na­
szych miast wyległy tysiączne 
rzesze inteligencji polskiej, 
profesorów, naukowców, na­
uczycieli, inżynierów, techni­
ków, literatów, artystów, ty­
siączne rzesze pracowników

ga, że w „Ursusie" panuje na­
strój pogodny, że robotnik czu 
je się w fabryce jak u siebie 
w domu.

PREMIE I DYPLOMY 
UZNANIA

Symbolem prężności całej 
załogi, liczącej obecnie około 
600 pracowników, była budo­
wa drugiego żeliwiaka i otwar 
cle olbrzymiej świetlicy, w 
której znajdzie pomieszczenie 
biblioteka, czytelnia, chór, or­
kiestra, kółko dramatyczne i 
inne. Młodzież „Ursusa" — 98 
uczniów — będzie w niej wy­
kuwała swe charaktery, będzie 
pożytecznie spędzała wolne 
chwile po pracy.

(O otwarciu tej świetlicy 
pisaliśmy obszernie w nume­
rze wczorajszym).

Wyrazem uznania dla całej 
załogi są dyplomy uznania za 
pracę położoną przy odbudo­
wie przemysłu na Ziemiach 
Zachodnich dla 70 pracowni­
ków, 66 premii pieniężnych 1 
przegrupowanie 27 robotników 
do wyższej grupy. Dzień 1 
Maja, w którym odbyło się 
wręczenie nagród i premii, był 
dniem podwójnego święta dla 
całej załogi, która kroczy na 
czele gorzowskiego świata pra 
cy. L. Budzyński 

umysłowych. Inteligencja pol- 
sk^ak nigdy dotąd masowo i 
aktywnie demonstrowała swo­
je poparcie dla władzy ludo­
wej, dla naszego ustroju, któ­
ry otworzył nieznane dotąd 
perspektywy rozwoju nauki i 
kultury polskiej/ nieznane do­
tąd perspektywy rozwoju sił 
twórczych człowieka.

W dniu 1 Maja nasze de­
monstracje rozbrzmiały rado­
snym głosem tysiącznych rzesz 
naszej młodzieży. 2 800 000 
młodzieży w szeregach mani­
festacji! To nasza młodzież, 
nasza duma i radość. Pod 
sztandarami ZMP, w szere­
gach Służby Polsce i odrodzo­
nego harcerstwa, młodzi ro­
botnicy, chłopi, uczniowie, stu 
denci i sportowcy manifesto­
wali swój entuzjazm dla pra­
cy. nauki i budownictwa.

Wbrew zakusom wroga, ta 
młodzież rośnie i wychowuje 
się dla lepszego życia, dla bu­
downictwa socjalizmu.

Uśmiechały się do nas w 
roku 1 Maja tysiące dzie- 

; ci, defilujących w samocho­
dach radosnym i ufnym u- 
śmiechem jak dziecko z nasze­
go 1-majowego plakatu, rado­
sne i ufne, bo otoczone troską 
ludowego państwa i miłością 
starszego pokolenia.

Przegląd najlepszych 
sił n radu

W dniu 1 Maja przedefilo­
wało ulicami miast nasze od- 

; rodzone wojsko polskie pod 
sztandarami wsławionymi w 
b°jach u boku armii radziec­
kiej pod Lenino i Berlinem. 

i, Przedefilowały zmotoryzowa­
ne oddziały artylerii, czołgi, 
sławne katius^e i lotnictwo.

Masy ludowe witały je z 
najgorętszą miłością i entuzja­
zmem, wyrosłe z ludu i zwią­

Czołowi pracownicy działu mechanicznego: Roguski, Lis, Frań 
ciszkowski i światły.

m w lilie o sowszMnnośtf ośmiu
Tegoroczne Święto Oświaty, 

które odbędzie się pod hasłem, 
likwidacji analfabetyzmu, roz­
budowy bibliotek, upowszech­
nienia książki i czytelnictwa 
oraz prasy ma szczególnie duże 
znaczenie dla Związku Młodzie 
ży Polskiej.

ZMP grupujący w swoich sze 
regach młodzież robotniczą, 
chłopską i szkolną prowadzi od 
chwili swojego powstania sze­
roką akcję oświatową, mającą 
na celu wychowanie nowego 
człowieka, świadomego swoich 
zadań i dążeń, czynnego współ­
twórcę naszego ludowego pań­
stwa, aktywnego bojownika o 
zbudowanie fundamentów u- 
stroju socjalistycznego w Pol­
sce.

W chwili obecnej ZMP nia 
już na terenię całej organizacji 
około 2500 bibliotek, liczących 
ponad 300 QOU tomów. Do dnia 
1. VII. br. 2500 kół wiejskich 
ZMP i 1500 kół robotniczych 
zostanie zaopatrzonych w bi­
blioteki w ramach specjalnie w 
tym celu prowadzonej akcji. 
ZMP prowadzi przeszło 3000 
świetlic na terenie kraju, z cze­
go połowa to świetlice wiej­
skie. Przy świetlicach istnieje 
1400 zespołów teatralnych i re­
cytatorskich, 300 zespołów chó­
ralnych, 117 zespołów instru­
mentalnych, przeszło 250 zespo­
łów tanecznych. Zespoły te po­
sługują się materiałami arty­

zane z ludem wojsko, stojące 
na straży zdobyczy mas, na 
straży bezpieczeństwa naszego 
kraju, stojące w braterskim 
sojuszu z armią radziecką na 
straży pokoju.

W tym roku w dniu 1 Maja 
dokonaliśmy wspaniałego prze 
glądu sił Polski Ludowej. W 
tym przeglądzie wzięły udziął 
wszystkie najlepsze siły na­
szego narodu. Wzięły one en­
tuzjastyczny, bojowy i rado­
sny udział w pochodach 1-ma­
jowych wbrew próbom prze­
ciwdziałania ze strony wroga. 
A próby takie istniały. W 
szczególności nie jest tajemni­
cą. że reakcyjna część kleru, 
że reakcyjni politykierzy w 
sutannach roili nawet o tym, 
by dokonać swoistej „próby 
sił" w dniu 1 maja, źe kusili 
się o odciągnięcie mas wierzą­
cych od demonstracji 1-majo- 
wych. Te beznadziejne roje­
nia i mozerne próby spaliły 
całkowicie na panewce.

W dniu 1 Maja masy ludowe, 
a wśród nich miliony ludzi 
wierzących demonstrowały 
swe przywiązanie do naszego 
ludowego państwa, radość z 
sukcesów odbudowy, nieza- 
chw aną wolę dalszego wy­
siłku w dziele budowy siły i 
pomyślnego rozwoju naszego 
kraju, niezłomną wolę walki 
o pokój, demonstrowały prze­
ciw wszelkim siłom reakcji i 
wstecznictwa.

Przeglądu sił dokonywuje 
się dla przygotowania i mobi­
lizacji do walki Przegląd sił, 
którego dokonaliśmy w dn'u 
1 Maja, (Wzmógł poczucie s'ly 
mas pracujących i mobilizuje 
całą partię, klasę robotniczą i 
masy pracujące do walki z 
trudnościami, które stoją p^zed 
nami, do zaostrzającej się wal­
ki z vzrogiem klasowym, do 
walki z pozostałościami zaco­
fania w naszym kraju, dó wal­
ki o budowę zrębów socjali­
zmu w Polsce.

stycznymi, za wartymi w spe­
cjalnie w tym celu wydawa­
nym czasopiśmie „W naszej 
świetlicy" o 30 000 nakładu o- 
raz materiałami repertuarowy­
mi, zawartymi w Miesięczniku 
Inelrukcyjnym ZMP „Nasze Ko­
ło pracuje". W zakresie czytel­
nictwa ZMP prowadzi około 
2000 zespołów dobrego i plano­
wego czytania i samokształce­
nia, zespoły te obejmują ponad 
25 000 młodzieży.

W ramach współzawodnictwa 
młodzież robotnicza i szkolna 
wyjeżdża na wieś, przeprowa­
dzając głośne czytanie ksią­
żek, prelekcje itp. ZMP prowa­
dzi kursy korespondencyjne gi­
mnazjum 1 liceum, z których 
korzysta 5260 młodzieży pod 
kierunkiem 29 ośrodków dy­
daktycznych.

W ramach Święta Oświaty 
we wszystkich Zarządach Woje 
wódz kich i Powiatowych oraz 
w miejscowościach, gdzie odby­
wają się kursy gminne ZMP zo­
staną zorganizowane wystawy 
książek polskich i radzieckich, 
pod hasłem: „Książka w walce 
o postęp i pokój".

Poszczególne koła ZMP zor­
ganizują zbiorowe wycieczki do 
bibliotek publicznych, drukarni 
i redakcji, wezmą udział w 
wieczorach autorskich, organi­
zowanych przez Inspektoraty 
Kulturalno-Oświatowe oraz po­
prowadzą zbiórkę uliczną na 
walkę z analfabetyzmem. Zor- 
ganizow^ane zostaną ponadto 
masowe wyjazdy aktywu oświa 
towego i młodzieży szkolnej na 
wieś dla organizowania wie­
czorów głośnego czytania i ie- 
cytacji. Poszczególne koła ZMP 
przystąpią do współzawodnic­
twa w zdobywaniu prenumerat 
na książki K. U. K. Ponadto 
w ramach powiatów zorganizo­
wane zostaną konkursy na ga­
zetkę ścienną poświęconą Świę­
tu Oświaty. W dniu Prasy pro­
wadzony będzie masowy kolpor 
taż prasy zetempowskiej: „Po- 
kolenia”, „Nowej Wsi”, Mie­
sięcznika Instrukcyjnego ZMP 
— „Nasze Koło pracuje”.

Święto Oświaty będzie dla 
ZMP potężnym bodźcem dla je­
szcze większej aktywizacji w 
pracach oświatowych i ogarnię­
cia jej zasięgiem jak najszer­
szych mas młodzieży polskiej.

Robotnicy rolni 
IHllWOIIl^

W majątkach państwowych 
w woj. poznańskim robotnicy 
na naradach produkcyjnych 
podjęli szereg uchwał, zobo­
wiązując się do podniesienia 
wydajności pracy i zwiększe­
nia dochodowości gospod^^ki. 
Traktorzyści np. zespołu Lu- 
boszyce pow. Gubin, na we­
zwanie mechanika Pieczyńskie 
go Jana zobowiązali się do 
wy orania Co najmniej 300 ha 
na każdy traktor znajdujący 
się w majątku. Robotnicy rol­
ni w maj. Strzelce zobowią­
zali sie do końca kwietnia br. 
podnieść przeciętną wydaj­
ność mleka od krowy z 11 na 
13 litrów dziennie.'

Przodownicy pracy mająt­
ków Nieświastów i Kamieni­
ca pow. Konin zobowiązali 
się: do podniesienia mleczno­
ści krów do 2800 lit rów mleka 
od 1 krowy rocznie, odstawie­
nia w rb. 100 tuczników oraz 
przez należyte obchodzenie się 
z końmi do uzyskania 70 proc, 
źrebiąt od klaczy hodowla­
nych i 50 proc, źrebiąt od kla­
czy roboczych W ramach 
współzawodnictwa p acy do 
podn esienia wydajności z 1 
ha plonu zbóż i okopowych 
o 10 proc.
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Wyprane z krwi prześcieradła

SIOSTRY URSZULANKI W CHARTOWIE ZNECAJA SIE
KUPON Nr 6

nad młodzieżą i w yc ho w y j ą

Polska Ludowa nie dzieli lu-Iowa został skierowany przez 
dzi na wierzących i nie wierzą- ■ Opiekę Społeczną, ponieważ 
cych, me utrudnia instytucjom ’ matka pracując nie mogła się 
kościelnym ani zgromadzeniom nim zaopiekować, 
zakonnym prowadzenia akćji | Przed połączeniem organiza- 
charytatywnej. Dowodem lego' ‘ ’
mogą być milionowe subwencje 
dla prowadzonych przez siostry 
Zakładów Opiekuńczych, któ­
rych na terenie naszego woje-

W zakładzie odbywają sh 
dla wtajemniczonych „specjał

elementarnym zasadom współ­

cji młodzieżowych należałem
do ZWM. Kiedy znalazłem się 
w Zakładzie siostry patrzały 
na mnie źle Pewnego dnia moi
koledzy, nie wiem z jakiego

ne lekcje relig: na które
czesnej nauki oraz

wództwa znajduje się około 40. 
Niestety, siostry przejęły się 
trądy cj ami rozpolity ko wanej 
części kleru i wychowują mło­
dzież w duchu nienawiści do 
państwa ludowego, stosując 
przy tym metody wcale niesa- 
marytańskie. Dowodem jak wy 
chowu je się w nich młodzież 
może służyć Zakład Opiekuń­
czy Sióstr Urszulanek w Char- 
towie pod Poznaniem i smutny 
przykład obchodzenia się sióstr 
z dzieckiem poznańskiej robot­
nicy.

Włodek Kanigo-wski uciekł 
przed kilku dniami z Zakładu 
Sióstr Urszulanek w„Chartowie. 
Matka jego jest robotnicą Pol-

powodu—ale na pewno nie z 
własnego pomysłu — zniszczyli 
mi legitymację ZMP — mówi 
Włodek Kanigowski, rozpoczy­
nając smutną relację ze swego 
pobytu u Sióstr Urszulanek. — 
Kiedy budowaliśmy budynek 
mieszkalny, siostry • zmuszały 
mnie do noszenia cegieł i da­
chówek na dach mimo, że Joy- 
łem chory. Miałem w Zakładzie 
dobrego kolegę Zbigniewa Bu- 
dzyna, który stale musiał sie­
dzieć, ponieważ miał sparaliżo­
wane nogi. Umiał on robić na 
drutach i robił całymi dniami 
serwetki na ołtarze. Mimo to 
siostry obchodziły się z nim źle, 
nieraz go popychały, a zdarza­
ło się, że go czasem i biły. 
Opiekowałem się nim i nieraz 
musiałem go nosić i rozbierać...

Matka Włodka opowiada, źe 
kiedy syn przyjechał do niej 
na niedzielę, dostał krwotoku 
i krew szła mu ustami. Matka 
zawiozła siostrom pokrwawioną 
bieliznę. Siostry obiecały oto­
czyć większą opieką Włodka 
i zatrzymały pokrwawioną po­
ściel, kiedy ją wysłały matce 
do domu była wyprana bez 
śladu krwd...

Chłopiec — opowiada dalej
ob. Kanigowska przyjechał
do domu brudny, wynędzniały, 
w po darach pończochach, a 
przecież wręczyłam siostrom 
dla niego dwie pary pończoch, 
koszulę, których syn mój nie 
otrzymał...

Gdy rozpoczęły się roboty 
polne siostry- schowały chłop­
com piłkę i siatkówkę, żaby

skiego Monopolu Tytoniowego ’ nie „tracili” czasu na sport. W 
i mieszka w Poznaniu przy ul. [zimie musieli kuć kilofami zie- 
Żurawiej 8, chłopiec do Char-1 mię wr ogrodzie.

25 lat piłkarstwa polskiego we Francji
JAN ID CZAK, LAT 28,

Gra 
1938 
ku.

Ślusarz
w „Wichrze" Houdain od 
roku, w pomocy lub ata- 
Obecnie jeden z najlep-

szych graczy francuskiego klu 
bn U. S. Brusy. Kilka razy 
bronił barw okręgu Bruay.

JAN SŁOMIANY, LAT 
GÓRNIK

Utalentowany środkowy 
paśtnik „Pogoni" Marłeś 
francuskiego klubu U. S.

28

na- 
oraz 
Au-

chel. Gra w piłkę od 15 roku 
życia. Kilkakrotny reprezen­
tant francuskiej Ligi północ­
nej. Jest postrachem bramka­
rzy. Żonaty i ojciec jednego 
dziecka. Zobaczymy, czy Kry 
stkowiak potrafi stawić czoła. '

CZESŁAW LEWANDOWSKI 
LAT 28, ROBOTNIK CU­

KROWNICZY
Od 1937 roku gra w ataku 

„Rapidu" Ostricourt. Podczas 
wojny grywał w francuskim 
klubie w Soissons. Po wojnie 
wrócił znowuż do „Rapidu" w 
którym gra do tego czasu. 
Był reprezentantem francuskie 
go okręgu Oise. Jeszcre jest 
kawalerem.

WŁADYSŁAW NAJDEK 
LAT 27, KAWALER, ROBOT.

Urodził się we Francji. Kar 
lerę piłkarską zaczął mając 
lat 12 w słynnym dziś zawodo 
wym klubie R. C. Lens. Był 
stale jednym, z głównych fila­
rów „Rapidu" (Lens). Podczas 
wojny,gdy kluby polskie by­
ły zawieszone grywał w Ca- 
lonne Lievin i St. Quentin. 
Od 1945 roku gra stale w 
bramce Rapidu" (Lens). Od 
kilku lat jest stałym bramka­
rzem reprezentacyjnym P. Z. 
P. N-u oraz okręgu Lens, o 
czym przekonają się napast­
nicy poznańscy.

ALFONS ŁUCZKIEWICZ 
LAT 29 GÓRNIK

Benjaminek drużyny. Od czte 
rech lat gra jako pomocnik 
w „Oceanie" Calonnex Ricou- 
art. Świetnie zapowiadający 
się gracz występował już kil­
kakrotnie w reprezentacji o- 
kręgu Bruay. Jeszcze kawaler

STANISŁAW SCIESZYK 
LAT 28 — GÓRNIK

Przed 14 laty zaczął swą kar 
ierę w Olimpii „Divion". W 
1946 roku przeszedł do „Unii" 
Bruay. Jeden z najlepszych o- 
brońców P. Z. P. N-u. Grał

kilka razy w reprezentacji o- 
kręgu Bruay. Atak poznański 
napotka w nim silną zaporę, 
którą będzie musiał obejść, 
by zdobyć upragnioną bramkę

JAN MARCINIAK
LAT 27 — GÓRNIK

Od 15 roku życia gra w „For 
tunie" Haillicourt. Stały re­
prezentant okręgu Bruay. Gia 
jako prawy łącznik, bardzo o- 
fiarnie umie piłkę opanować 
w każdej sytuacji. Kawaler.

ANTONI SURDYK
LAT 28 — GÓRNIK

pił-Rozpoczął swą karierę 
karską w „Kurierze" Haimes.
Już przed wojną był reprezen 
tantem PZPN-u. W roku 1945 
grywał w rezerwie zawodowe 
go klubu R. C. Lens. W 1946— 
48 był w R. C. Arras. Obecnie 
znów wrócił do „Kuriera" 
Harnes, gdzie jest kierowni­
kiem ataku. Był 5 lat w nie­
woli niemieckiej. Kawaler.

EDMUND PAN CZAK
LAT 28 — GÓRNIK

Piłkę zaczął kopać mając lat
15. Jest członkiem „Urani"
Noeux. Jako środkowy pomoc 
nik wyróżnia się na każdym 
meczu, ostrą orientacją i 
dobrym opanowaniem piłki. 
Jest żonaty i ojcem trojga 
dzieci.

Tłoczóno: Wielkopolskie Zakła­
dy Graficzne Przedsiębiorstwo 
Państwowe Wyodrębnione — 
Zakład Główny w Poznaniu

K — 0004

Włodka Kanigowskiego nie do­
puszczano,. bo widocznie wyda­
wał się siostrom niezbyt pew­
nym. Chłopak dzisiaj leży cho­
ry i leczy się za okres swego 
pobytu u sióstr Urszulanek. 
Kiedy wyzdrowieje czeka go 
szkoła RTPD w Jaworach.

Dzięki interwencji Zarządu

nienawiści do Polski.
w duchu 

Trzeba
temu radykalnie zapobiec i wej­
rzeć w gospodarkę sióstr Ur- 
śźulanek. Budżet zakładów się­
ga 6 mil. zł, z czego większa 
część pochodzi’z funduszy pań­
stwowych i samorządowych. 
Nie można pozwolić, by za wy 
siłek klasy robotniczej ktoś ka­
tował do ki-wi sieroty, by pie-

Miejskiego ZMP, Włodka Kani-' niądze publiczne szły na po- 
gowskiego czeka lepsze życie, | pieranie reakcyjnego i zacofa- 
ale inni chłopcy nadal są wy-, nego wychowania.
chowyvvani wbrew wszelkim Maciej Gryfin

Wpadając, albo raczej rzucając się do morza, był, 
widzieliśmy, bez kajdan, P?vnął jakiś czas między dwon^ 
prądami, dostał sic pod sta ący na kotwicy okręt, do 
rego przywiązana była szalupa. Znalazł sposób, by ukD’c 
się w szalup c aż do wieczora W nocy rzucił się wpU^ 
i dostał do niedalekiego przylądku Brun. Tu, ponieW*$ 
pieniędzy mu nie brakowało kupił sobie ubranie. W 
licy Bahguier stała karczma, w <avym czasie dostarcza* 
jąca odzieży zbiegłym galernikom, co znaczne przynosił0 
jej zyski. Później, jak wszyscy ci smutni zbiegowie, Jan 
Valjean przemykał się krętymi i ciemnymi ścieżkami”.

„Jan Valjean jednak nie zginął.
Powyższy fragment wyjęto z powieści p.t.

Imię i nazwisko autora

Imię i nazwisko

zawód:

adres:

O Puchar „Gazety Poznańskiej"

Francja (PZPN)

NADESŁAŁ:

Poznań
Polacy z Franci1

*

o godzinie 18-tej na boisku Warty

Jutro o 15-tej atrakcyjne wyścigi motocykl, w Wor (Ławica)
Rrepezentacja Polskiego Zw. Pił 

ki Nożnej we Francji, która po 
niezasłużonej nieznacznej prze­
granej w Warszawie, staje do spot 
kania o Puchar „Gazety Poznań­
skiej" z reonfzehtacją piłkarską 
Poznania, nie jest jakimś pt^ypad 
kowo zlepionym zespołem, a re-

drużyn. francuskich, a „Ligue du 
'Nord" z Francuskiej Federacji 
Piłkarskiej nie chciała uznać au­
tonomii PZPN-u.

Wszystkie te trudności jednak 
pokonano i z rokiem każdym rosła 
liczba drużyn polskich i podnosił 
się ich poziom.

oraz „Kurier" Harnes. Nie brak
i imiennika „Warty"
jakim jest klub 
les s. Lens.

Poznańskiej
,Warta" Noyel-

Okręg Bruay. posiada mniej 
klubów gdyż 9 grających w kl. A 
oraz 8 drużyn juniorów, ma jed­
nak w swoim gronie wielokrotne

prezentacją organizacji, która nie 
wiele jest młodsza od krajowego 
PZPN-u. Mało bowiem jest zna­
ny fakL że PZPN we Francji — 
założony w r. 1924 — -w' roku bie 
żąęv'mz ubehodzi, „Istnienia.!
I stosownie do swego długiego 
istnienia, posiada bogatą historię

Łączność z piłkarslwem 
krajowym

Ó ‘ tym wy sokim poziomie pił- 
karśh^h polskiego we Francji za­
częły się przekonywać polskie

go mistrza Emigracji, „Wicher" 
Houdain, któiA- w r. ub. zdobył 
mistrzostwo. Puchar Ambasadora 
R. P. i Puchar „Gazety Polskiej" 
z Paryża, oraz doskonałe druży­
ny „Pogoń" Marłeś Les Mines i 
„Unię" Bruay eh Artois. W tego­
rocznych rozgrywkach prowadzi 
jednak „Olimpia" Diuion przed 
„Fortuną" Haillicourt.

PZPN we Francji to stara i po 
ważna organizacja sportowa, któ 
ra dobrze reprezentuje imię spor 
tu polskiego zagranicą. Toteż wi 
tając serdecznie reprezentację Po 
lonii francuskiej, życzymy PZPN 
we Francji dal«zego rozwoju do 
czasu, aż całe Wychodźtwo pol­
skie z Francji znajdzie się w Oj­
czyźnie, kiedy Polska Ludowa za 
pewnia obecnie pracę i chleb 
wszystkim swoim synom, (ef)

i wielkie zasługi wokół rozwoju 
sportu polskiego za granicą!

Kiedy, 
głośet w 
z Polski

25 lat temu
po uzyskaniu niepodle- 
r. 1920/21 rozopozęła się 
masowa emigracja robot

ników do Francji.
Entuzjaści piłki nożnej wśród 

młodzieży emigracyjnej pomyśleli 
z miejsca o stworzeniu własnych 
drużyn które by łączyły przyjem 
ne z potrzebą narodową: uprawia 
nie sportu piłkarskiego z jedno­
czesnym zachowaniem ducha na­
rodowego wśród młodzieży pol­
skiej. Zaczęły powstawać pierw­
sze kluby, jak najstarszy „Fortu 
na" Hoillicourt, założony w r. 
1923 przez Antoniego Radołę. W 
r. 1924 zaś z inicjatywy kilku ener 
gieznych jednostek, powstał Pol­
ski Zw. Piłki Nożnej we Francji, 
który zaczął skupiać powstające 
coraz liczniej drużyny polskie.

Początki były bardzo trudne. 
Rozpoczął się nacisk dyrekcji ko­
palń, aby Polacy wstępowali do

drużyny krajowe, kiedy po nawią 
zaniu łączności między obydwo­
ma PZPN-ami w latach 1934—35, 
rozpoczęły się kolejne spotkania. 
Jako pierwsza przybyła krakow­
ska „Wisła"; b. mistrz Polski do­
znał sensacyjnej porażki w sto­
sunku 3:5

Kolejno zaczęły przybywać, po-
znańska „Warta" 
„Warszawianka" ... i 
odnosiły sukcesy.

Kilkakrotnie przed

i stołeczna 
nie zawsze

wojną dru-
żyny emigracyjne bawiły również 
w Polsce, rozgrywając spotkania 
o zmiennych wynikach z czołowy 
mi drużynami krajowymi. W r. 
r. 1934 na Pierwszych Igrzyskach 
Sportowych Polaków z Zagranicy 
odbytych w Warszawie, pierwsze 
miejsce zajęła w ogólnej klasyfi­
kacji Polonia Francuska.

Reorganizacjo powojenna

W takich składach grają
Wojna położyła kres tej pięknie 

««« działalnościrozwijającej się
PZPN-u we Francji.

Natychmiast po
Francji wkońcu 1944

wyzwoleniu 
r. wytrawni

WOJCIECHOWSKI I KOŁTUNIAK

KOTECK!
GENDERA

KRYSTKOWIAK CZApCZYK 

O G^ŃQ)SKI O

BIAŁAS

MATUSZAK

LONG GOZDEK

GOLĘBSK!
SUWY*

WŹMCZAK

PYDA WOJCIECHOWSKI fi JEZUITA

NAJDEK

(groch)

StOMAMY 
©

PA^CZAK

działacie sportowi, z których kil 
’ku prtebywa w tej chwili z wizy 
tą w Polsce jak Radoła, Mielca­
rek, Potyrała i inni, podjęli pracę 
organizacyjną Kolejno zaczęły 
jednak reorganizować się poszczę 
gólne kluby, a przedstawicielstwo 
urzędowe we Francji Polski Ludo 
wej, w przeciwieństwie do władz 
sanacyjnych, zaczęło opiekę* swo 
ją otaczać tę doniosłą polską pla 
cówkę sportową.

PZPN, działający w północnej 
Francji, gdzie skupia się więk­
szość Wychodżtwa polskiego, dzie 
li się na 3 okręgi: Lens i Bruay 
w dep. Pas de Calais l okręg. 
Nord, w departamencie tej samej 
nazwy.Siedzibą jego jest miasto 
Lens (P. de C.)

Najsilniejszym jest okręg Lens, 
posiadający 12 klubów i tyleż dru 
żyn klasy A, oraz 8 drużyn junio­
rów, rozgrywających spotkania o 
mistrzostwo juniorów. Na czele 
tegorocznej tabeli okr. Lens kro­
czą dwaj starzy rywalę. „Na­
przód" Mon^gny en Ostrevent,

mówią:
• Zaskoczeni 
i gościnnym 
— mówi do

byliśmy serdec#J^ 
przyjęciem w 
nas Radoła, 

górnik, członek kierownictwa 
we Francji. — Zagranicą niekt°r^
ludzie tyle złego o warunkach 
Polsce Ludowej mówią. A 
czasem w rzeczywistości 
pełnie inaczej. Widzi się na 
dym kroku pracę rzetelną i 
rosnący dobrobyt.

Potyrała, skarbnik PZPN ^r. 
Francji, z zawodu też górnik 
scy Polacy, którzy przybyli, 
na piłkarska i kierownictwo .y 
górnicy) — mówi z żalem: "6. , 
w Polsce do pierwszej wojnie 
towej było tak, jak teraz, to żad 
z Polaków nie potrzebowałby % 
emigrować; starczyłoby dla wszY5’
kich chleba i pracy.

W rozmowie zawodników 
radość z pobytu w 

Żartują, nie chcąc nic mówić 
temat, sobotniego meczu. Kpt- , 
żyny mówi: „Wygramy 1:0", a 
tem: „Milej byłoby nam wY2ja' 
ale będzie trudno". (Klu

nu je

Kto, z kim gdzie?
Niedziela. 8 bm.:

godz. 10 — /Biegi Narodowe"- „ 
gódz. 14.30 — Dalszy ciąg

dów szermierczych. ,.
god.:, 15 — Dalszy ciąg zawód0 

łuczniczych. ,
— Dalszy ciąg zawodów, tenis

wych. j
godz. 00 — Ogólnopolskie wyś^W 

motocyklowe pod protekt0^ 
tern „Gazety Poznańskiej" 
torze trawiastym na W©H 
wicaj.

godz. 18 — Zawody hokeja na 
wie pomiędzy repr. Kato^1, 
i Poznania na boisku przy 
dionie Miej~kim.

W Kepnie punkt odżywczy
II. Międzynarodowego Wyścigu Kolarskiego
Praga-Warszawa w dniu 8 ma;a

Są zasadnicze różnice pomiędzy 
wyścigami „wczoraj" i „dziś" 
Dawniej szosy wiały przeraźliwą 
pustką, a we wsiach przygodni 
mieszkańcy ze zdziwieniem i nie­
ufnością spoglądali na chyżo 
mknącą kawalkadę. Na mecie eta­
pów oczekiwał na zwycięzcę bu­
kiet kwiatów t nieliczni widzowie, 
zwabieni hałasem.

Niby taśma filmowa przesuwa 
się przed oczami trasa wyścigu 
Praga—Warszawa. W jakże od- i

kultura fizyczna wyszła z ciasn^ 
koła uprzywilejowanych j 
w swe posiadanie szerokie 
mas pracujących, przekroczyła 
nice miast i dotarła do, najbard21 
odległych zakątków kraju. u

A długi sznur kolarzy różnyc^ 
narodowości, mknących z szyb^ 
ścią strzały od wsi do wsi, od 
sta do miasta, od etapu do 
witany po drodze przez setki 
sięcy widzów — niesie wszęd2^ 
radosną wieść, że Państwa De&°

Moment przekraczania granicy 
polsko - czechosłowackiej przez 
kolarzy biorących udział w'wy. 

ściga Praga— Warszawa.

miennych warunkach walczą tu 
koalfze o pierwszeństwo. Jadą nie­
przerwanym szpalerem rozentuzjaz­
mowanych widzów. Mijają kwie­
ciste bramy triumfalne. Setki ty­
sięcy rozradowanych głosów za­
chęcają ich do wysiłku. Pod koła 
rowerów sypią się niemal bez 
przerwy kwiaty polne jakże często 
rzucane drobnymi rączkami dzieci. 
W rękach widzów tysiące chorą­
giewek. Radośnie jest jechać za­
wodnikom. Nieważne jest komu 
przypadnie zwycięstwo. Niemilk­
nące oklaski na całej długości 
trasy nagradzają wszystkich kola­
rzy.

• Przyczyna jest zasadnicza. Oto i

kracj.i Ludowej stanowią jed^j 
wielką i potężną P.odzinę. św lad0' 
mą swych celów na drodze do bu 
dowy Socjarzmu i Pokoju.

8 maja kolarze ruszą z Wro^3, 
wia do 7 etapu. Na teren woje 
wództwa poznańskiego wpadają 
godzinie 12, jadąc przez Sycó'v‘ 
Słupię, Golę, Bralin, Kępno, Ols^0' 
wę i Podzamcze do Łodzi.

W Kępnie będą około .godzić 
12.45 gdzie zorganizowany 
punkt odżywczy. Mieszkańcy 
na i wszystkich miejscowo^j 
przez które prowadzi trasa wyś^ 
gu będą mieli sposobność obs®^ 
wowania tego ciekawego, gig^*1 
tycznego i tradycyjnego wyścig'



Numer 122, Strona 5

j ^ONCE^T „Gazety Lubuskiej" w Zielonej Górze
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centralnym punktem obchodu „Tygodnia Oświaty, Ksigżki i Prasy

33 junaków i 25 junaczek
llllJBll lilliMU li Ht Stlllii

6
na Ziemi Lubuskiej

W Zielonej Górze odbył się 
”Apel Wiosenny" Organizacji 
^Służba Polsce" pow:atu z elo- 
^górskiego.

Już od wczesnego rana ma- 
SV młodzieży miejskiej i wlej- 
skiej zrzeszonej w hufcach 

zebrały się na placu Sło 
RUńskim, gdz e o godz. 9 Kó 
^enrHnt Powiatowy SP rotm. 

irczyk zdał raport mjr. 
ilecowi, przedstawiciele* 

Ri Komendy „SP" wojewódz- 
poznańskiego.

Akademię, jaka odbyła się 
R dużej sali zebrań „Polskiej 
Wełny", zagaił rtm. Piwowar- 
C2yk. Następne przemówienia 
Wygłosili: starosta powiatowy 
°b. Furman, prezydent miasta 
bb. Mesza, I Sekretarz Powia- 
Jpwego Komitetu PZPR tow. 
żmudziński, kol. Szkutnik o- 

mjr Durkalec.
W dyskusji nad przemówie­

niami junak Flak z Bojadła 
2^apelował do młodzieży, by 
Wkładała cały swój wysiłek 
W naukę, aby przez zdobycie 
Wiedzy i uświadom enia poli­
tycznego budowla i kształto­
wała życie polityczne i gospo­
darcze państwa.

Junaczka Kisłocz z hufca 
Gimnazjum Krawieckiego, we 
?Wała Gimnazjum i Liceum 
Handlowe do współzawodnic-

twa w pracy społecznej i na­
uce. Patrolowa Brzezińska z 
Hufca żeńskiego przy Gimn. i 
Liceum Ogólnokształcącym, 
wezwała junaczki Gimn. i Li­
ceum Handlowego do współ- 
zawodn ctwa w pracy na te­
renie szkoły • organizacji, bio
rąc pod uwagę postępy w na-

słuszeństwo i sumienne wy-leja sceniczna wykonała taniej
pełnianic nałożonych obowiąz­
ków.

Po zakończeniu dyskusj' od­
było się wręczenie odznak 
„Za Pracę Społeczną". Udeko­
rowano, 33 junaków i 25 juna- 
Czek oraz wręczono 10 dyplo­
mów za wzorowe wykonanie 
„Gazetek ściennych SP“.

W części artystycznej chór
rąc pod uwagę postępy w na- rewellersów odśpiewał kilka 
uce, bezwzględną karność, po-1 pieśni ^iłodz:.eżowych, a sek-

W najbliższą niedzielę

ODDZIAŁ REDAKCJI 
„GAZETY LUBUSKIEJ0 

Ul, Żeromskiego nr 3, tel. 400. 
Raźniejsze nr-y telefonów 

Milicja Obywatelska: 104 i 144. 
Szpital Powiatowy: 125 i 834. 
PCK: 489.
Karetka Pogotowia Ubezpieczalni 

Społecznej: 873.
Straż Pożarna: 149.

DYŻURY LEKARZY: 
Sylwester Ziętek, ul. Banko­

wa 12.
hf- Aleksandra Totwen, ul. Że- 
rumskiego 8.

KONFERENCJA POW. ZMP.
W dniu 8 bm. o godz. 10 w sali 

J^atru Miejskiego odbędzie się 
Powiatowa konferencją młodzie­
ży- Na konferencji nastąpi wybór 
bowych władz. PZ ZMP oraz o- 
oiówi się program prac na zlot 
Młodzieży ZMP. który odbędzie 
się w dniu 15 maja

*eatr w sobotę i niedzielę
W dniu 7 i 8 bm. o godz. 20-tej 

Sekcja sceniczno - dramatyczna 
brzy Zakładach „Wagmo" wysta- 

w sali Teatru Miejskiego Ko­
medię w 3 aktach pt. „Biuro ko­
jarzenia małżeństw" według 
Marii Witkowskiej. Przedsprzedaż 
biletów w Powiatowej Radzie ZZ 
brzy ul. Gen. Stalina, w sobotę 

godz. 16 w kasie Teatru.

Kolo gospodyń wiejskich 
powstało w gromadzie

BEŁCZE
2 inicjatywy Powiatowego Za­

rządu ZSCh założone zostało w 
gromadzie Bełcze gm. Bojadła Ko 

Gospodyń Wiejskich ZSCh. O- 
becna na zebraniu instruktorka 
Powiatowa ZSCh ob. Leśniakowa 
Nakreśliła zebranym zadania KGW 
^SCh, poczym przystąpiono do 
Wyboru zarządu koła, w którego 
skład weszły przewodnicząca ob. 
•Józefacka, sekretarka ob. Stanów 
ska i skarbniczka ob. Podgojna.

Kiedy delegat Polskiego Radia 

pojedzie do Słubic?
Słubice to jedna z najdalej 

< wysuniętych na zachód straż’ 
i nic Polski nad Odrą, Jeszcze 
• w^jna nie dobiegała końca, a 
| już na wyzwolonych ziemiach 
| nadodrzańskich osiedlali się 
chłopi j robotnicy dokumentu­
jąc tym wiekową przynależ­
ność tych ziem do macierzy.„Krakowiak" w strojach re­

gionalnych oraz odegrała jed- i « . . x .poaktówk^ pt. ..Na kwaterze". Ra^ny jest zapal , praca
Autorem teł udanej i nadzwy S‘«h!c' ’ V™’'1
czaj wesołe sztuki jest junak! 7? ™
SP przy Szkole Przemysłowej! s y^”c',c chc* ,m P””8® z p°- ------- . - - mocą.

że me wszystkie in-

ktytucje powinny je oUczaó 
troskliwą opieką,

Dobrze rozbudowana sieć 
radiowęzła to przede wszyst­
kim silny argument propagan­
dowy. Może wreszcie delegat 
Poznańskiej Dyrekcji Polski©’ 
go Radia pokona, przestrzeń 
175 km i dojedzie do Słubic, 
żeby się zająć sprawą rozbu­
dowy tamtejszego radiowęzła.

---- O-----
„Wagmou kol. Leopold Osad­
nik. Miasto własnym kosztem

Akademię zakończono odśpie obudowało radiowęzeł. Po- 
wan em hvmnu Światowej Fe ’ siada on niestety zbyt mały 
deracji Młodzieży Demokra- ■ zasięg i tylko kilka, głośników.
tycznej. Te.) Zwracano się już kilkakrotnie

robotnicze zespoły sportowe z Gorzowa
walczą o puchar

Komitet Wykonawczy Bie­
gów Narodowych w Gorzowie 
zakończył już przygotowania 
do biegów, które są traktowa­
ne jako jedna z prób o Od­
znakę Sprawności Fizycznej.

W ramach Biegów Narodo­
wych robotn:cze zespoły spor­
towe miasta Gorzowa walczyć 
będą również o puchar „Gaze­
ty Lubuskiej".

Puchar jest nagrodą prze­
chodnią. Przejdzie on na włas 
ność robotniczego zćspołu spor 
towego po dwu kójejnych, 
względnie trzech niekolejnych 
zwycięstwach.

Trasa biegów została już u- 
stalona. Komisja kontrolna 
stwierdziła, że we wszystkich 
ośrodkach miejskich i gmin­
nych przeprowadzono wyma. 
gane zaprawy sportowe.

Zbiórka zawodników do Bie 
gów Narodowych nastąpi w 
dniu 8 maja o godz. 8 rano na 
placu Jedności Narodowej 
(przy Komisariacie Miejskim 
M.O.). Z ramienia Komitetu 
Powiatowego PZPR przema­
wiać będzie I sekretarz, tow. 
Miłostan. W imieniu sportow­
ców przemówi prokurator 
Wiśniewski.

Gazety Lubuskiej*4
Porządek pochodu defilady:
Orkiestra wojskowa, poczet 

sztandarowy. Wolsko Polskie, 
Komitet Wykonawczy B ogów 
Narodowych i zawodnicy. W 
pochodzie weźmie również u- 
dział orkiestra kolejarzy go­
rzowskich, Całość pod dowódz 
twein por. Zdebniaka.

Stronę dekoracyjną powderzo 
no Zarządowi Powiatowemu 
ZMP. Tablice oznaczające ka-

kłady Mechaniczne „Ursus" i 
Stocznia w Gorzowie.

Nad porządkiem czuwać bę 
dą organa MO.

Zgłoszenia zespołów sporto­
wych napływają w dalszym 
ciągu. Spodziewać się należy, 
że walka o Odznakę Sprawno­
ści Fizycznej oraz o cennv pu­
char „GAZETY LUBUSKIEJ" 
będzie bardzo zacięta i że przy 
niesie ona jak najlepsze wyni-

do Dyrekcji Polskiego Radia 
w Poznaniu z prośbą o rozbu­
dowę sieci radiowęzła na ca­
łe miasto.

Polskie Radio — owszem vVy 
słało do Słubic swego przed­
stawiciela, który obejrzał ra­
diowęzeł, zapoznał się z jego 
bolączkami, obiecał, że za kil­
ka dni przyjedzie powtórnie i 
choć od tego czasu upłynęło 
już wiele miesięcy Słubiczanie 
już go więcej nie widzieli.

Sta jemy całkowicie po stro­
nie rozżalonych mieszkańców 
Słubic. Miejscowości nadgra­
niczne mają specjalne zadania 
do spełnienia i władze oraz in-

Minister 
przemysłu węglowego 
i energetyki 
w Gorzowie

W dniu dzisiejszym przyje­
chał do Gorzowa i odwiedzi 
budowę nowej elektrowni w 
Gorzowie minister przemysłu 
węglowego i energetyki — 
Ryszard Nieszporek. O godz. 
14 minister Nieszporek wyje­
chał następnie do Zagórza ko­
ło Drezdenka, gdzie dokonał 
otwarcia prewentorium Cen­
tralnego Zarządu Energetycz­
nego.

tegorię biegów wykonają Za-1 ki sportowe. (Kr)

Kolejarze Zielonej Góry
dobrze prowadzq koło TPPR

Towarzystwo Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej, założone na 
walnym zebraniu, pozwoliło 
członkom i gościom zapoznać 
się bliżej z ideą towarzystwa.

ne treściwym referatem tow. 
Groneta, w którym zapoznał ze­
branych z dorobkiem gospodar­
czym i kulturalnym ZSRR. (Pi)

szeroko propagowaną

Ob. Nalepa 
pionierem gimnastyki 
w Zielonej Górze

Przed zawodami p;łkarskie- 
mi w niedzielę ną stadionie 
przy ul. Wrocławskiej odbyły 
sie popisy gimnastyczne 15 o- 
sobowej grupy młodych chłop 
ców, zrzęszonch w „Spójni44.

Przy zna jemy, że nię wypa­
dły one jeszcze na 5-kę, jednak 
trzeba stwięrdzić, że po krót­
kim okresie ćwiczeń, popisy 
młodych gimnastyków należy 
uznać za b. dobre.

W Zielonej Górze nie ma 
właściwie przy kołach sporto. 
wych sekcji gimnastycznych, 
chociaż utworzenie ;ch byłoby 
ze wszech piiar godne i pożą­
dane. Zapalonym gimnaśty* 
kiem i świetnym fachowcem w 
tej dziedzinie jest znany na te­
renie Zielonej Góry ob. Nale­
pa. Wynik] bezintęreśów 
nej pracy są widome i ze swej 
strony należy tylko przyklas- 
nąć inicjatorowi, życząc ipu za 
razem dalszych sukcesów w 
szkoleniu młodzieży w sporcie 
g.mnastycżnym. (Lg)

wśiód
pracowników kolejowych Zielo­
nej Góry.

Dotychczasowy Zarząd Koła 
w osobach: tow. tow. Ignacego 
Groneta, Purchy, Donarskięgo, 
Gromadzkiego, Beli, Patelasa, 
Krajewskiego z trudnych po­
czątkowo okresów organizacji, 
wywiązał się dobrze, m. in. po­
większył liczbę czynnych człon­
ków TPPR, których obecnie jest 
około 200. ।

Akcja szkoleniowa i uświa­
damiająca, prowadzona na v;y- 
sokim poziomie, zjednała sobie 
członków dla ustępującego Za­
rządu Koła, którego wyrazem 
był jednogłośny, ponowny wy­
bór tego samego składu, oraz 
kooptowanie I sekretarza Ko­
mitetu Kolejarzy PZPR tow. 
Rej era.

Walne zebranie członków w 
obszernym programie i ożywio­
nej dyskusji, zostało urozmaico-

Jak się dowiadujemy x U- 
bezpieczalnj Społecznej w Go­
rzowie, rozszerzony został za­
kres osóh, uprawnionych dó 
otrzymywania zasiłków ro­
dzinnych.

Bezdzietne żony ubezpieczo­
nych, którypi nie przysługiwał 
dotychczas zasiłek rodzinny, 
otrzymywać będą obecnie zasj 
lek za 9 miesiąc ciąży w tej 
samej wysokości, co żony posia

Ośrodek maszynowy Sulechów 

wa no nólnsidoicliio 
ośrodek w Awiebodsinie

Nasz korespondent za~ 
kładowy z TOR-u, tow. 
MADZIARZ, donosi:

by przyniosło w zastosowaniu 
poważniejsze oszczędności.- 
nych w polu rozbudować i o-

Obsługa ośrodka maszynowe statecznie wyremontować po-
s ... __ „.,.1__________________ miASZCZPnip OM ip«7C7o nnrł-go w Sulechowie na nadzwy- mieszczenie OM, jeszcze pod-

Ihix koncert 
„Gazety Lubuskiej"

W dniu dzisiejszym od- 
dziaj „Gazety Lubuskiej" 
w Zielonej Górze orgąni* 
zuje w ramach Tygodnia 
Oświaty, Książki i Prasy 
koncert, połączony z za­
bawą taneczna. Zapro­
szenia rozdzielają rady 
zakładowe.

W programie: muzy­
ka, tance, śpiew i recy­
tacje w wykonaniu naj­
lepszych sił świetlico­
wych.

czujnym zebrań hi w ubiegłym 
tygodniu, na wniosek tow. Wa 
lentego Wasika i Kazimierza 
Olejniczaka postanowiła wez­
wać do współzawodnictwa o- 
środek w Świebodzinie, w wy 
konaniu planu akcji wiosen­
nej na 49 r. z uwzględnieniem 
następujących zadań: zaorać 
traktorami jak największą po- 
w^erzchnię pól, ponad plan, ob 
siać jak największą powierzeń, 
nię siewnikami ponad plan. 
Obsłużyć jak największą ilość 
mało ; średniorolnych chłopów, 
podnieść poziom OM pod wzglę 
dem organizacyjnym j tech­
nicznym. pomimo akcji w £olu 
wyremontować większą jak za 
planowano ilość maszyn, prze 
znaczonych dla akcji następ­
nych, pomimo akcji wiosen- 
czas trwającej akcji wiosennej 
wykonać przynajmniej jedno 
usprawnienie techniczne, które

dające dzieci.
UbezpieczaInia Społeczna i 

pracodawcy wypłacą zasiłek 
rodzinny dla żon bezdzietnych, 
będących w 9 miesiącu ciąży 
po raz pierwszy za kwiecień 
(wyplata w maju).

Celem otrzymania tego zasił 
ku, zainteresowani powimii 
przedłożyć zaświadczenie lekar 
skie, stwierdzające odpowiedni 
miesiąc ciąży. (kr)

ADRES REDAKCJI
I ADMINISTRACJI 

GORZÓW, UL. HAWELANSKA 
TEL. 835

Ważne telefony: — alarmowy 
Straży Pożarnej — 800 Milicja O- 
bywatelska — 555 i 666, Urząd 
Bezpieczeństwg — 307 i 303, Apteki 
— 900 1 833, Szpital Miejski —■ 562, 
Karetka do przewozu chprych i 
Pogotowia nocnego Ubezpieczalni 
Społecznej — 501.

—o—

partyjną
AMWVWV^^

AKADEMIA Z OKAZJI TYGO­
DNIA OŚWIATY, KSIĄŻKI

i PRASY
Dziś o godz. 18 w Teatrze Ziemi 

Lubuskiej z okazji Tygodnia O- 
światy, Książki i Prasy odbędzie 
się uroczysta akademia.

Ostatnio Zarząd Obwodu PZZ 
zorganizował specjalną akademię 
dla ludności rodzimej i repatrian 
tów na której referat wygłosił 
prezes mgr Zb. Wiśniewski.
NOWA KOMISJA OPIEKI SPO­

ŁECZNEJ W ZIELEŃCU
Dotychczasowa Komisja Opieki 

społecznej w gminie Zieleniec 
nie wywiązywała się- należycie z 
nałożonych na nią obowiązków.

Wobec tego Gminna Rada Naro 
dewa w Zieleńcu powołała nowa 
komisję w następującym składzie

Przewodniczący — Adam Bieży 
Sko, wójt gminy, zastępca prze­
wodniczącego — Felicja Swadow- 
ska z Ciecierzyc, radna GRN. Do 
komisji weszli ponadto Ob. ób. 
Stanisław Kruszyński, członek 
GRN, oraz Wł. Bartnicki, opie­
kun społeczny z Deszczna.

I K T O zdobędzie puchar „Gazety Lubuskiej" j 

| w Biegu Narodowym w dniu 8 maja w Gorzowie |
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Nasze sylwetki

M Kobiety codziennego trudu »
HI----------- Tow. Anna Sklepikowa pracownica ____ __ Hf

Państwowej Przetwórni Miebnej nr 8
Nie tylko na wysokich i od­

powiedzialnych stano wiskach 
można oddawać przysługi Pol­
sce Ludowej. Są ludzie, speł­
niający czynności pozornie 
mniej ważne, które dzięki su­
miennemu podejściu do swych 
obowiązków potrafią wybić się 
na czoło załogi fabrycznej. Pra-

Kochać dzieci - to znaczy — 
dobrze je wychowywać

Nierzadką tragedię starzejącej 
się matki jest oziębły stosunek do 
niej dorastających dzieci. Nie ule­
ga wątpliwości, że w tym wypadku 
winna jest sama matka. Charak­
tery dzieci zostały wypaczone wsku 
tek wadliwego wychowania. Matka 
nadmiernie rozpieściła dzieci, gdy 
były jeszcze malutkie i teraz zbie­
ra smutne owoce swej lekkomyśl­
ności.

Kochać dzieci — to znaczy do­
brze je wychowyiuać, mądrze kie­
rować nimi od najmłodszych lat. 
Wtedy wśród dorastającej młodzie 
ży nie będziemy napotykać na 
dziewczęta lub chłopców, których 
czerstwe serca wywołuje oburzenie 
nawet wśród kolegów.

Ażeby dobrze wychować swoje 
dzieci, ażeby je prawdziwie kochać 
i wiedzieć czego dla nich należy 
pragnąć w późniejszym życiu, nie 
potrzeba być wcale wykształconą 
kobietą. Wprost przeciwnie. Dosko 
nale wychowują swoje dzieci ro­
botnice, które żyją przez całe życie 
z pracy własnych rąJ^, od maleń- 
kości przyzwyczajają je szanować 
cudzy trud.

Jedna moja dobra znajoma, ro­
botnica fabryki włókienniczej Ma­

Potrzebujemy nie tylko dostatecznej ilości
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""".... . żłóbków i przedszkoli

....... . ale odpowiednio przeszkolonego personelu

| ce tych właśnie niedostatecz­
nie cenionych dawniej jedno-

. stek wydobywamy dzisiaj z za­
pomnienia i podda jemy je na­
leżytej ocenie.

Anna Sklepikowa, pracownica 
Państwowej Przetwórni Mięsnej 
Nr 8 ma poza sobą 12 lat cięż­
kiej, wytężonej pracy w Prze­

ria Grzegorzewicz opowiada:
— Teraz, gdy dzieci moje zaczy­

nają podrosłaś, nie mogę się na- 
cieazyć, że żyją one w nowych, 
zmienionych warunkach. Wspomi­
nam siuoje gorzkie dzieciństwo i za 
każdym razem przysięgam sobie, 
że wychowam je na godnych oby­
wateli naszej drogiej odrodzonej 
ojczyzny.

Byłam bardzo szczęśliwa w po­
życiu z mężem. Ale starsza moja 
córeczka Genia liczyła zaledwie 4 
latka, gdy mąż mój, robotnik fa­
bryki obrabiarek umarł wskutek 
ran zadanych mu przez Niemców. 
Obowiązek utrzymywania i wycho 
wania dzieci całkowicie spadał na 
mnie. Zostawiłam dzieci pod opie­
ką babki i posyłam do fabryki. Po 
roku nauczyłam się obsługiwać 
maszynę tekstylną i po wojnie 
mogłam zapewnić rodzinie byt.

Cały swój wolny czas poświęca­
łam dzieciom. Gdy Genia i Różu 
ukończyły po 6—5 lat, zaczęłam 
kupować dla nich książeczki z o- 
brazkami i wieczorami pokazy wa­
lam im literki. Jednocześnie przy­
zwyczajałam je do prac domowych: 
pokazałam jak się obmywa fili­
żanki, zamiata pokój, czyści bu­

twórni i uważana jest za jedną 
z przodujących pracownic. Tow. 
Sklepikowa pilnością i staran­
nością w utrzymywaniu czysto­
ści w fabryce zasłużyła sobie 
na uznanie załogi i kierownic­
twa Przetwórni.

Obok tej pracowitej towarzy­
szki z Państwowej Przetwórni

ciki itd. Dzieci nigdy nic wycho­
dziły na ulicę lub podwórko bez 
pozwolenia babci albo mojego.

Ani babcia ani ja nie rozpie­
szczałyśmy dzieci. Łakocie były 
rzadkością w naszym domu i dla­
tego dzieci przyzwyczajały się 
wszystko jeść i cenić każdy dro­
biazg kupiony za ciężko zapraco­
wane przeze mnie pieniądze.

Dziś moje dziewczynki chodzą 
już do szkoły i Genia nie może się 
doczekać dnia, gdy będzie mogła 
wstąpić do ZMP. Dla mnie także 
to będzie radosna chwila.

Dzieci otrzymują nieraz te szko­
ły bilety do teatru lub kina, ale 
zawsze chcą, żebym i ja wybrała 
się z nimi. IV niedzielę i święta 
urządzamy wspólne wycieczki za 
miasto. Dołączają się do nas ko­
leżanki dziewczynek.

Dzieci moje nie stronią ode 
mnie. 1 jestem pewną, że zarówno, 
gdy praca społeczna i zawodowa 
pochłonie je, a także wówczas, gdy 
posiadać będą własne rodziny — 
nie zapomną o mnie.

Gdy odejdą ode mnie pozostanę 
sama, ale nie będę samolńa.

HELENA K.

Mięsnej zasłużyły na wyróżnie­
nie pracownice:

Ob. Stanisława Heigelman, 
dobra pracownica i wybitna 
działaczka społeczna, tow. Ha­
lina Grabiańska, nie szczędzą­
ca czasu ani sił tam, gdzie cho­
dzi o- interesy warstw robotni­
czych, tow. Maria Frankowska, 
przodownica pracy i ofiarna 
społeczniczka, tow. Wanda Mar­
ciniak, świetliczanka i ulubie­
nica dzieci pracowników PPM, 
społeczniczki tow. tow,: Cze­
sława Strugarek, Genowefa 
Grajewska, Helena Andrzejew­
ska, Leokadia Kowalska, Hali­
na Kosińska, ob. ob.: Rozalia 
Niewclna, Maria Kieniewicz, 
Jolanta Szałkowska, Barbara 
Śmigaj i wreszcie Lucyna Woj­
ciechowska, która nie należąc 
do partii poświęcała chętnie 
każdą wolną chwilę na usługi 

‘fabrycznej organizacji PZPR.
. Wydajna praca zawodowa i 
społeczna wymienionych pra­
cownic została należycie oce­
niona z okazji Międzynarodo­
wego z Dnia Kobiet. Pisząc o 
nich znów dzisiaj po Święcie 
Robotniczym, kierujemy się 
przekonaniem, że przykład tych 
kilkunastu wybitnych pracow­
nic z jednego z wielkopolskich 
zakładów pracy zachęci do in­
tensywnej i twórczej pracy sze 
regi młodszych, równie chęt­
nych, ale może jeszcze mniej 
doświadczonych koleżanek.

Jan Kraśny

Posłuchajmy...

Całkowicie zmieniło się życie dzieci wiejskich odkąd do chat 
zawitało świątlo elektryczne i głośniki radiowe.

Minął dzień 1 Maja, przema­
szerowały w odświętnym po­
chodzie niezliczone szeregi ro­
botnicze, przebrzmiały echa 
pieśni i życie wróciło po świą­
tecznym podnieceniu w zwykłe 
tory.

W fabrykach, gdzie w zwią­
zku z Czynem 1 -Majowym pra­
cowano ze zdwojoną energią 
pozostała w sercach i umysłach 
świadomość dobrze złożonego 
egzaminu w dniu przeglądu sil 
i osiągnięć.

Zwłaszcza kobiety mają być 
z czego dumne. W ciągu ostat­
niego roku nastąpiło bowiem 
olbrzymie uaktywnienie ruchu 
kobiecego, włączenie wielkiej 
ilości kobiet do nurtu życia go­
spodarczego, wysunięcie kobiet 
na czołowe stanowiska.

e m

Robotniczym
W pierwszym rzędzie organi­

zacje kobiece winny postawić 
sobie za zadanie pracować ener 
gicznie nad zapewnieniem do­
statecznej i odpowiedniej opie­
ki matce pracującej i jej dziec­
ku. Ile kobiet w naszym zakła­
dzie posiada dzieci w wieku 
przedszkolnym i żłóbkowym. 
Czy korzysta z punktów dzie­
cięcych, co można uczynić, aby 
zapewnić im pomoc i opiekę* 
Organizować na terenie zakła­
dów pracy stacje opieki nad 
matką i dzieckiem, otwierać 
żłóbki, szkolić wychowawczy­
nie i pielęgniarki.

Na etapie, który otwiera się 
przed nami obowiązkiem na­
szym jest zlikwidować wiele 
odłogów.

W ramach akcji szkolenio­
wej prowadzonej przez Mini­
sterstwo Pracy i Opieki Spo­
łecznej, Wydział Opieki Spo­
łecznej Urzędu Woj. zorganizo 
wał kurs dla personelu opiękuń 
czo - wychowawczego w za­
kładach dla małych dzieci.

Kurs rozpoczął się w stycz­
niu br. i zgromadził 40 ucze­
stniczek z poszczególnych po­
wiatów naszego województwa. 
Są to w 25 proc, oddelego­
wane ze żłóbków pracownice 
dotychczas- bez kwalifikacji, 
które zgłosiły się na kurs ze 
szczerego zainteresowania i 
zamiłowania do pracy wśród 
małych dzieci. Nauka i po­
byt w internacie jest dla 
nich bezpłatny. Akcję finan­
suje Ministerstwo Pracy i 
Opieki Społecznej.

Zadaniem kursu jest przy­
gotować jak najstaranniej kan 
dydatki do wykonywania za­
wodu opiekunki dziecięcej. 
Przed rozpoczęciem kursu 
poddano każdą z nich bada­
niom zespołowym i częściowo 
indywidualnym celem spraw­
dzenia ich przydatności do 
obranego zawodu. Wszystkie 
dziewczęta przeszły również
szczegółowe badanie lekarskie.

Program kursu zapozna je
słuchaczki w przystępnych
wykładach z podstawowymi
wiadomościami z zakresu a-

natomii i biologii, higieny, 
chorób zakaźnych i chorób 
wieku dziecięcego, pielęgnacji 
dziecka, psychologii wycho­
wawczej, organizacji pracy w 
zakładach dziecięcych, wresz­
cie wiedzy o Polsce współcze­
snej. Znaczna ilość godzin 
wykładów poświęcona jest 
ćwiczeniom praktycznym z 
zakresu pielęgnowania niemo­
wląt, ponadto uczestniczki 
kursu zapoznają się z pracą 
w szpitalu dziecięcym, w ku­
chni mlecznej, w stacji opie­
ki nad matką i dzieckiem, w 
żłóbku, w domu małego dziec 
ka i w domu matki i dziecka.

Wychodząc z założenia, że 
dobra opiekunka małych dzie 
ci poza wiadomościami teore­
tycznymi i znajomością pie­
lęgnacji musi posiadać wyso­
ki pozic-m etyczny, uspołecz­
nienie i zamiłowanie do pra­
cy wśród dzieci, kierownic­
two kursu zwraca szczególną 
uwagę na zachowanie uczen­
nic czasie trwania kursu 
tj. podczias wykładów, ćwiczeń 
praktycznych, zajęć świetlico­
wych, czy gospodarczych. 
Chodzi o systematyczne 
sprawdzanie w jakim stopniu 
uczestniczki kursu w życiu 
codziennym wykazują obo­

wiązkowość, karność, łagod­
ność, pogodne usposobienie, 
wzorową czystość i tym po­
dobne właściwości, które ce­
chować winny każdą zdobrą 
opiekunkę dziecięcą. Analiza 
właściwości charakteru po­
szczególnych uczestniczek kur 
su będzie bardzo pomocna, do 
wskazania najbardziej odpo­
wiedniego dla absolwentki ro­
dzaju pracy (przy niemowlę­
tach, czy przy dzieciach star­
szych w żłobku, czy w zakła­
dzie opieki całkowitej itp.).

Mimo to, że w lipcu dopie­
ro dysponować będziemy no- 
woprzeszkolonymi siłami, już 
dziś wiemy dokładnie,*w któ­
rych placówkach odczuwa się 
ich brak i dokąd w związku 
z tym zostaną skierowane.

Z da jemy sobie jasno spra­
wę, jak wielkich kadr wy­
szkolonych pracowniczek po­
trzeba nam dla realizacji za­
dań dzisiejszej polityki opie­
kuńczej na odcinku opieki 
nad matką i dzieckiem Żeby 
tym zadaniom sprostać po­
winniśmy nieustannie prowa­
dzić akcję szkoleniową opie­
kunek dziecięcych.

Dziecko pod dobrą opieką w 
żłobku —, to pełnowartościo­
wa praca matki, to tym sa­
mym poważny wkład w naj­
racjonalniej pojęty system 
oszczędności.

Irena Woźniakowska

Kgcik mody

Gdy słońce ogrzewa już mocnb, a jednocześnie wieje chłodny 
zuiatr, naj praktyczniej jest nosić skromny wiosenny kostium


